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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających  za trudnienia ,  jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze

n iem  m arhi pocztowej.

B I S M A R K  I P O L S C Y
Jest to spostr»SiajBti<ęśycholog'iczne, 

że kat zajmuje się ciągle swą ofiarą, o niej 
mówi i wszędzie ją  widzi. Nawet we śnie 
jaw i się mu jej postać i trapi go swojem 
zjawieniem. Prześladował ją , wymyślał 
sposoby dręczenia i zadawaj, jej ciosy 
w tej myśli, aby ją zabić * śladu nawet 
po niej na ziemi nie zostawić , — tym 
czasem wspomnienie jej nie opuszcza go 
i w każdej chwili ściga, mszcząc się za 
dokonaną na niej zbrodnią.

Tak samo dziejesię z Polską jako ofiarą.
Moskale, kaci narodu polskiego, wszę

dzie widzą intrygę polską i wszystko zle, 
jakie ich spotyka Polakom przypisują.

Bismark, wielki mąż stanu i wielki 
prześladowca oraz kat narodu polskiego, 
zachorował także na Polaków. W szę
dzie nas widzi jako działającą potęgę 
przeciwko sobie i traktuje nasz naród 
jako wielkiego nieprzyjaciela, równie dla 
Niemiec niebezpiecznego jak Francuzi.

Przypisuje nam  wpływy jakich nie- 
raamy, które jednak posiadać możemy, 
jeżeli nauczymy się solidarności i połą
czymy się w  jeden Narodowy Związek. 
W yrzeka ustawicznie na nas, on prze
śladowca imienia polskiego i w swej nie
nawiści do Polaków przedstawia się jako 
lichy, mały człowiek.

Z powodu wielkich rozpraw w parla
mencie niemieckim nad wnioskiem rzą
du, żądającym przyzwolenia funduszów 
na lat siedm dla powiększonej armii 
niemieckiej, — Bismark kilka razy prze
mawiał ze zwykłą sobie namiętnością i 
brutalną szczerością.

Aczkolwiek przedstawiał grożące Niem
com ze strony Francji niebezpieczeństwo, 
większość przecież parlamentu zgadza
jąc się na powiększenie armii, niechciała 
zezwolić na siedmioletnie obowiązywa
nie swojej uchwały. Rząd bowiem, któ

ryby przez lat siedm nie potrzebował 
udawać się do parlamentu o pieniądze na 
armię byłby na wpół absolutnym.

W iększość słusznie więc upatrywała 
we wniosku rządowym zamiar ograni
czenia swobody konstytucyjnej.

W edług naszego przekonania zrobiła 
ona zbyt daleko idące ustępstwo, gdy 
proponowała udzielenia funduszów na 
lat trzy, •— w  innych Sbwicm, istotnie 
konstytucyjnych krajach, rząd każdego 
roku musi przychodzić do parlamentu 
z żądaniem pieniędzy na utrzymanie 
wojska a przecież bezpieczeństwo i po
tęga państwa nic na tem nie cierpią.

Upór rządu Bismarkowego niedał się 
wytłumaczyć potrzebą państwa, jasnem  
zaś było, iż szło mu o ubezwładnienie 
praw konstytucyjnych i o zagrożenie po
tęgą Niemiec całej Europie.

Napróżno Moltke mówił, iż w razie 
odrzucenia septennatu wojna wybuchnąć 
musi, — naprożno Bismark miotał się i 
znieważał parlament, zarzuty jego dziel* 
nie odpierali E. Richter, W indthorst, 
oraz inni członkowie opozycji.

Polaków dotykał Bismark w każdem 
przemówieniu, — nie skłonił jednak pol
skich deputowanych do zabrania głosu 
i odparcia jego zarzutów.

Dopiero przed samem głosowaniem 
(15 stycznia i 887) poseł Magdziński od
czytał w imieniu koła polskiego nastę
pujące oświadczenie:

« My Polacy nie zejdziemy z naszego 
znanego i samo przez się zrozumiałego 
stanowiska wobecprojektu związkowych 
rządów, popieramy zaś z chwilowych 
parlamentarno taktycznych względów 
wnioski centrum i wolnomyślnego stron
nictwa. Nasze ostateczne zdanie zacho
wujemy do trzeciego czytania. »

Do trzeciego czytania jednak nie przy
szło, przy drugiem bowiem czytaniu 
wniosek Stauffenberga opozycyjny, przy
zwalający rządowi liczbę 468,409 żołnie

rzy w  stanie pokoju na lat 3 przyjętym 
został 186 głosami przeciw 154 głosów.

Konserwatywne rządowe stronnictwo 
i narodowo-liberalni głosowali przeciw 
w nioskow i; socjaliści, większa część Al
zatczyków i Duńczyk Johannsen w strzy
mali się w liczbie 28 od głosowania. Za 
wnioskiem Stauffenberga głosowali de* 
mokraci, wolnom yślni, katolicy nie
m ieccy  (centrum), kilku Welfów.i Polacy.

Zaraz po tem głosowaniu Bismark od
czytał cesarskie orędzie rozwiązujące 
parlam ent i powołujące do nowych w y
borów na dzień 21 lutego 1887.

Gdyby nie Polacy, w ygrana opozycji 
byłaby skromniejszą, — oni to przewa
żyli stanowczo zwycięztwo na jej stronę.

Gdyby rząd był dla Polaków sprawie
dliwym, gdyby nie był uchwalał ustaw  
antipolskich i gdyby nie prześladował 
narodowości polskiej, szerząc bezwzględ
ną germanizację, — polskie głosy byłyby 
padły za wnioskiem rządowym.

W spom nieliśm y j u ż , że Bismark 
wciągu tych rozpraw pełnych znaczenia, 
kilkakrotnie głos zabierał i w kazdem 
swem przemówieniu nadmieniał o Po
lakach.

Pierwszego dnia kiedy mówił o sto
sunku Niemiec do Rossji powiedział to 
s łow a:

« Nasza przyjaźń do Rossji nie do
znała nigdy przerwy i dziś jest ona wyż
szą po nad wszelką wątpliwość. Od Ros
sji nie spodziewamy się żadnej zaczepki, 
ani nieprzyjaznej nam polityki. Mówię 
to zupełnie otwarcie, choć sobie m oże  
p rzez  to oclstręczę po lsk ich  deputow a
n ych , którzy w  danym razie głosowali 
by za projektem wojskowym dla odpar
cia ataków rossyjskich, że nie mieliby 
się niczego spodziewać z wojny rossyj- 
skiej. »

W  tejże samej mowie przedstawiając 
straszne skutki wojny Niemiec z Francją, 
gdyby wybuchnąć m iała , powiedział
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z zupełną szczerością, że w  razie zwy- 
cięztwa ubezwładniłby Francję na lat sto.

Potem  mówił, coby Francuzi zrobili 
z Niemcami w  razie otrzymanego zwy- 
cięztwa i rzekł te słowa : « Ustanowiliby 
Ren jako granicę i sądzę, że tern by się 
niezadowolnili. Zażądaliby przedewszyst- 
ki un wskrzeszenia królestwa hanow er
skiego. Potem wydaliby Szlezwik Danii 
a  co się tycze  P o lsk i ,  to by  n a m  n a 
ło ż y l i  w a r u n e k ,  aby F r a n c ;a była  
gwar&ntką ły c h  pra w , j a k i e  kró l p r u 
s k i  u d z ie l i ł  p o l s k i m  s w o im  p odda
n y m .  »

Niechże Francuzi pamiętają tę naukę 
Bismarka, co mają zrobić w  razie w y
granej nad N iem cam i; niechże pamię
tają, że powinni żądać autonomii naro
dowej z wojskiem polskiem dla ziem 
polskioh do P ru s  wcielonych, bo takie 
to prawa przyrzekł król pruski na kbn- 
gresia wiedeńskim (1815) Polakom udzie
lić i o nich to mówił ten wielki polityczny 
oynik Bismark, przyznając, iż nie zostały 
dotrzymana i że F rancja  powinna i może 
gtać się gw aran tką  tych praw.

Cenae to niezmiernie wyznanie Bis- 
» a r k a ,  cenna wskazówka —  byle tylko 
Francuzi w razie zwycięztwa o niej nie 
zapomnieli. Niechże ci, do których to 
należy przypominają im te rozumne nie
mieckiego kanclerza wskazówki !

Drugiego dnia rozpraw mówił, iż tw o
rząc niemiecki parlam ent, nie przypusz
czał, iż kiedyś będzie w  n i m  w iększość

Eolska.  * Polacy, mówił dalej, bardzo 
itwo przejść mogą na drugą stronę, 

przeciwną tej, która składa się z centrum 
i z opozycji. »

Richter odparł zarzut jakoby większość 
feyła polską, jest ona narodową niemiecką, 
fcyta zaś zdania, że u s ta w y  a n l ip o lsk ie  
zaszkodzą  t y l k o  N ie m c o m  a represalja 
Bosaji przeciw Niemcom dowiodły, że. 
zapatrywanie to było słuszne !

My dodamy, jż jes t  to dowodem za
tra ty  wszelkich pojęć moralności w  k a n 
clerzu, jeżeli większość reprezentacji n a 
rodu niemieckiego czyni zarzut z tego, 
iż chciała być sprawiedliw ą w  obec P o 
laków i odtrącała gw ałtow ną germ ani
zację.

Niech kanclerz, niech rząd pruski za-

Jrzestanie hańbiącej go polityki prześla- 
owania i germanizowania Polaków, 

niechaj będzie dla nich sprawiedliwym 
a nie będzie miał potrzeby obawiać się 
ich w pływ u i zobaczy polskich posłów 
głosujących za wnioskami rządowymi.

Dziwną jes t  zaiste rzeczą, iż nigdy rząd 
p rusk i  nie próbował nawet rozumnej 
polityki w o b e c  Polaków, uwzględniają
cej ich narodowość i p raw a  uroczyście 
iaa przyrzeczone.

Trzeciago dnia rozpraw B ism ark za
pewniając parlament, iż obojętną jes t  mu 
Bulgarja  i kto w  niej rządzi , ' r z e k ł :
« O Bulgarję nie posprzeczamy się nigdy 
2 Rossją, a w o jo w a ć  z n ią  n ie  m o ż e m y ,  
m a ją c  z b y t  rozciągłe g r a n ic e . N iem am y 
też po ca  zdobywać terytorja rossyjskie, 
p r o w in c j i  zaś p o lsk ic h  posia ' a m y  aż 
nadto , w ięce j j a k  potrzeba.  Gdyby nas

Rossja zaczepiła, chcemy, powinniśmy i 
będziemy się bronić do ostatniej kropli 
krwi. W szelako  Rossja nie ma żadnego 
powodu nas atakować. Tak samo też nie 
rozumiem, dla czego Polacy chcą nas 
popchnąć do wojny z Rossja, Polskie 
usiłowania, zyskałyby przy wojnie z Ros
sją, ale tylko wtedy, gdy przeciwnik 
Rossji był silniejszym. Gdyby zaś Rossja 
zwyciężyła słabszego przeciwnika, wtedy 
wedle mego zdania Polakom gorzej by 
było i w' pruskich i w austrjackich pro
wincjach jak  teraz. »

I len ustęp, dzięki szczerości żelaznego 
kanclerza zawiera cenne zeznania. Niem- 
cy mają w  nim dowód nieużyteczności 
zaboru prowincji polskich, który nadał 
królestwu pruskiem u zbyt rozciągłe od 
Rossji granice, granice uniemożliwia
jące im wojnę z tern mocarstwem, które 
oddały niemieckie państwo w  zupełną 
zależność od Rossji.

Książe B ism ark przestrzega nas przed 
zwyóięztwami Rossji, nic by  bowiem 
dla nas Polaków dobrego nie przynio
sły, owszem pogorszyły nasze położenie 
w dwóch zaborach. W iem y o tern i dla 
tego myli się kanclerz, jeżeli myśli, iż 
Polacy w  takich jak są obecne stosunki, 
popychają do wojny lub jej sobie życzą. 
Nasze życzenia są inne. Spełnią się one 
niezależnie od woli naszych nieprzyjaciół 
a w  jakiej wojnie i w  jakich okoliczno
ściach o tern pisać dzisiaj, nie mamy 
potrzeby,

Powiemy tylko tyle, iż jest to nie tylko 
nasze przekorianjp, ale zarazem przeko
naniem wszystluch daleko widzących 
mężów stanu, iż w  wojnie, k tó ra ' na 
płaszczyznach Polski prowadzoną będzie, 
to mocarstwo zwycięży, które sprawę 
polską weźmie w  swoje ręce i będzie mieć , 
Polakow za soba.

Książe Bismark to p rzeczu w a , lecz 
z powodu błędnej, antipolskiej polityki, 
wypowiedzieć nie może.

Polityka ta sprawiła, iż z jednej strony 
będąc zależnym od Rossji, z drugiej oba
wiając się napadu ze strony Francji, 
utracił naczelne stanowisko w  Europie. 
Jest  on skrępowanym obecnie w  swoich 
ruchach i niemoc swoją wyznał publicz
nie przed parlamentem.

Parlament odmowił mu swojej pomocv. 
Chwila, w  której zyska poparcie od no
wego parlamentu i otrzyma upoważnie
nie na wzmocnienie niemieckiej armii, 
stanie się niezmiernie w ażną w  losach 
Europy. P ew ny  bowiem przyjaźni cara, 
któremu dał swobodę rozszerzenia swego 
panowania nad Bulgarją  ■—- uderzy być 
może na Francję, aby odzyskać pierwszo
rzędne stanowisko i ubezwładnić n ie
przyjaciela na lat sto.

Głosowanie 15 stycznia r. b. w  parla
mencie niemieckim odroczyło wojnę i za
pewniło pokój Europie na czas jakiś.

Powiadam y pa czas jakiś, — gdyż nikt 
w  chwili gdy lo piszemy, zaręczyć nie 
może, czy car z w ynurzeń  B ism arka nie 
zechce skorzystać przyspieszając napad . 
na Bulgarję i sprzeciwiającą się m u  j 
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W  dniu 23 stycznia r. b. kolonja polska 
w Paryżu, na zaproszenie « Czylelni Pol
skiej », zebrała się dość licznie w sali de la 
Societó de Geographie przy bulwarze Saint- 
Germain, 181, o godzinie 8 1/2 wieczorem, 
aliy uczcić dzień tej pamiętnej w dziejach 
naszych Rocznicy, jako też pamięć tych bo
haterów i męczenników, którzy ponieśli 
śmierć za wolność i niepodległość Ojczyzny 
w latach 1863 i 61. ' '

W  zastępstwie p. Adolfa Stępowskiego, 
prezydował prof. IF. Gasztowlt, który za
gaił posiedzenie teini słowami:

Szanowni Rodacy,
Jeszcze raz wypada mi w roli zastępcy 

dziś do Was przemówić, gdyż mający prze
wodniczyć na dzisiejszym obchodzie, musiał 
w ostatniej prawie chwili zrzec się przyję
tego na siebie obowiązku : a więc i tym ra 
zem, szczerej chęci naszej powoływania do 
głosu jak można najczęściej na obchodach 
narodowych, rodaków nie należących do Za
rządu Czytelni, nie udało nam się w zupeł
ności zadosyć uczynić.

Nie oczekujcie więc odemnie dłuższej 
mowy, tein mniej zresztą potrzebnej, że sły
szeć będziecie za chwilę co się tyczy powsta
nia 1863go roku, przemówienie rodaka D-ra 
Gierszyńskiego, któremu serdecznie dzię
kujemy za przyjęcie tego zadania, a co do 
ogólnego położenia naszego, brzmi dotąd 
w sercach waszych ecłio pięknego odczytu 
p. Urmowskiego wygłoszonego d. 28go”li- 
stopada, a któfty staraniem nnszom wydru
kowany z przyjemnością odczytać zapewne 
zechcecie. Jednakże .zanim udzielę głosu 
szanownemu dzisiejszemu mówcy, pozwól
cie mi w kilku słowach określić, jak poj
mujemy obecne nasze emigracyjne stano
wisko i zadanie.

Sądzimy żejużczas aby wychodźcy polscy, 
w zakresie swoich specjalnych obowiązków 
i podporządkowywania się krajowi, przed
stawiając go na zewnątrz, pracowali czyn
niej jak dotąd na polu publicznem. Jesteśmy 
zdania że, nie przeszkadzając istnieniu i nie 
szkodząc rozwojowi pojedynczych towa
rzystw, i nie wymagając od nikogo poświę
cenia osobistych przekonań politycz' ych, 
społecznych lub religijnych, wszyscy mogą 
i powinni łączyć się na gruncie czysto naro
dowym. Takim gruntem była, jest i pozostać 
pragnie tu w Paryżu Gzytelnia Polska : do 
niej powinniby należeć wszyscy emigranci: 
a nawet nie emigranci mogą brać w niej 
udział, a w każdym razie zawsze w niej 
najszczerszą gościnność znajdować będą.

Uznaliśmy też za rzecz konieczną aby To
warzystwo Czytelni, po za tern, i za pomocą 
osobnych komisji samodzielnie działających 
choć z Zarządem Czytelni w porozumieniu 
zostających, pełniło dalszą służbę: a miano
wicie opiekowało się grobami polskietni, 
oddziaływało w miarę sił swoich na prasę 
polską i zagraniczną, starało się urządzić 
statystykę emigracyjną i bratnią pomoc — 
a potrójne to dzieło już zaczęte i na dobrej 
znajdujące się drodze, dalej całemi siłami 
prowadzić będziemy.

Jesteśmy w końcu przekonani że to jesz
cze nie wystarcza. Nie napróżno' wołają ze 
wszystkich stron o szerszą i ogólniejszą 
robotę, a mianowicie o utworzenie skarbu 
polskiego i o założenie Związku narodowego.
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Myśli te chociaż  d o tąd  n ie  u ję te  a le  od k i lku  
lat p ow oli  d o j r z e w a ją c e ,  nie tylko że nam  
o b o ję tn e m i być  nie m o g ą ,  ale  p o w in n iś m y  
j e  bliżej ro z p a t rzy ć  i p rzy czyn ić  się do w p r o 
w a d z e n ia  ich w  życie .  A m a m y  n iep łonną  
n a d z ie ję  że n ie b a w e m  ro zpoczę ta  ju ż  p rz y 
g o to w a w c z a  p ra c a  i pod  tym  w z g lęd em  
w y d a  s w e  ow oce .

P r a c u j e m y  w ięc  j a k  u m ie m y  i j a k  m o ż e 
m y, szcze rze  i b e z in te re s o w n ie ,  z poczucia  
o b o w iązk u  do k tó re g o  nas  po w o ła ło  z a u fa 
nie cz ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  C zyteln i,  i w j e -  
d y n y m  ce lu  s łużen ia  k ra jo w i .  P o w in n o śc ią  
za tem  tych w sz y s tk ic h  k tó rzy  z a p a t ry w a n ia  
n a sz e  podz ie la ją ,  łączyć  się z nam i i z nam i 
w s p ó ln ie  p r a c o w a ć .  W ię c e j  p o w i e m : p o 
w in n o śc ią  tych n a w e t ,  k tó rzy ,  oży w ien i  tą 
s a m ą  m iło śc ią  k ra ju ,  nie p o c h w a la ją  w  z u 
pe łnośc i p o d ję ty c h  p rzez  n a s  robó t ,  k tó rzy  
np . s ą d z ą  że z b y t  ro z t ro p n ie  albo nie d osyć  
ro z t ro p n ie  p o s tę p u je m y ,  o św iecać  n a s  s w e m i  
u w a g a m i  i r a d a m i,  o s t r z e g a ć  n a s  p rzed  
m oż l iw em i b łęd am i.  S ło w e m  p o w in n o śc ią  
w s z y s tk ic h  dz ia łać  łub  czu w ać ,  bo nad ch od zą  
w y p a d k i  w ażne ,  k tó re  m o że  b ę d ą  s t a u o w -  
ezem  p rz e s i le n iem  w n aszy ch  p o ro z b io ro -  
w y c h  dz ie jach  —  a w  czasach  tak ich  n ik t  
n ie m a  p r a w a  u sy p ia ć  i pozo s tać  na  uboczu  
i w  o b o ję tn o śc i .  O b o ję tn i  b o w ie m  n iecha j
0 tern d o b rze  w ied zą ,  m a ją  także  i może 
n a jw ię k s z ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za to co się 
rob i ,  a n a w e t  i za to co s ię  nie r o b i : gdyż ,  
j e d n o  z d w o jg a ,  albo p rze sz k a d z a ją  u c z 
c iw ej  rob oc ie  o d m a w ia j ą c  j e j  p o trze b n eg o  
w sp ó łu d z ia łu ,  albo czynią  j ą  n iebezp ieczną ,  
n ie  o b ja w ia ją c  p r z e c iw n e g o  a z b a w ie n n e g o  
w  ich m yśli  zdan ia .  P r a c u jm y  w ię c  w sz y sc y
1 w s z y s tk ie  bez w y ją tk u .

Ale p ra c u jm y ,  je ś l i  nie w  zupe łne j z g o 
dzie  p rz e k o n a ń  co do ś ro d k ó w ,  to p rz y n a j 
m nie j  w  zupe łne j  zgod z ie  uczuć, bez  tej 
w z a je m n e j  n ieu fnośc i,  k tó ra  z aw sz e  by ła  i 
j e s t  d o tą d  n a jw ię k s z ą  p rze s z k o d ą  do s k u 
tec z n eg o  dz ia łan ia ,  bez  n a m ię tne j  a b e z o 
w o c n e j  k ry ty k i  tych, k tó rzy  z g ó ry  w szy s tk o  
p o tę p ia ją  co nie od n ich  sam y ch  pochodzi,  
bez  żółci i n ien aw iśc i ,  bez  o so b is ty ch  z a c z e 
p e k  i n iczcm  n ieu z a sad n io n y c h  u raz  o s o 
b is ty ch .  W s p ó ln y  c e l ,  w s p ó ln e  u c z u c ie ,  
w sp ó ln e  z re s z tą  n ieszczęśc ie ,  n iech  na tch n ą  
n a s  w z a je m n ą  w y ro z u m ia ło śc ią .  K och a jm y  
do ść  si ln ie  O jczy znę ,  a b y śm y  i s ieb ie  w z a 
j e m n ie  k o c h a ć  a p rz y n a jm n ie j  znos ić  m ogli .  
P r z y s tą p m y  do dzieła ,  b ą d ź ja k o  p ra c o w n ic y ,  
b ąd ź  j a k o  k ry ty c y  i do rnd zcy ,  szcze rze ,  s e r 
deczn ie ,  bez u p rzed zen ia .

P o ls k a ,  m ó w ią ,  u p a d ła  n ie d b a l s tw e m  i n ie 
zg o d ą  : z ec h c ie jm y  p rzy czyn ić  się do o d b u 
d o w a n ia  j e j  p ra c ą  i m i ło ś c ią :  a je ś l i  p raca  
b ęd z ie  u m ie ję tn ą  i w y t rw a łą ,  m iłość  zaś  nie 
g o ło s ło w n ą  ale r z e c z y w is tą  i czyn ną ,  to nic 
s ię  tej p o d w ó jn e j  sile o p rz eć  nie  zdo ła .

D r. G ie rszy ń sk i  m a  g łos .

Mowa D -r a  Henryka Gierszyńskfego.

S z a n o w n e  P a n ie !  S z an o w n i  R o d a c y !
P o  w ie lu  s t a rszy ch  i z a s łu żo n y c h ,  k tó rzy  

p rz e m a w ia l i  na  o b c h o d a c h  roczn ic  p o w s t a 
n ia  s ty cz n io w e g o ,  p rzy sz ła  kolej n a  m n ie  
j e d n e g o  z n a jm ło d s z y c h  u c z e s tn ik ó w  i ś w i a d 
k ó w  o w e g o  w ie lk ieg o  d ra m a tu  d z ie jo w e g o .  
Kolej ta  z a p e w n e  n ie p rę d k o  by  n a d e sz ła ,  
g d y b y  zd o ln ie js i  i za s łu ż eń s i  nie w stąp i l i  
p r z e d w c z e ś n ie  do g ro b u .

O b c i  z iem ia  n ie s te ty  ! k ry je  ju ż  o d d a w n a  
z w ło k i :  B as iń sk ic h ,  K aczk o w sk ich ,  J u r k i e 
w ic z ó w ,  K o n w ick ic h ,  D a ra szk iew iczó w , R y 
d z e w s k ic h ,  M ar ty n o w sk ich  i w ie lu  in n ych  
zacn ych  n a szy ch  k o le g ó w  i to w a rz y s z ó w  
w y g n a n ia  — n iezn a n y ch  po w ięk sz e j .c z ę śc i  
w  k ra ju ,  ch o ć  d la  n ieg o  ca łe  życie  p r a c o 

w ali i p o ś w i ę c i l i ; lecz tu  m ożna p o w tó rzy ć  
z A n to n im  G ó r e c k i m :

W ieluż innych braci tow arzyszów  broni 
Choć kości ich  spoczęły na ojczystej b łoni,
Tam kędy  za k raj pad li leżą zapom nieni, 
A niołom  ty lko  znany grób się ich z ie le n i . . .

N o w e  poko len ie  po n ich  i po n a s  ju ż  n a 
s t ę p u je ;  now i m łodz i  p rzyb ysze  p o d  n a 
c isk iem  n ie s ły c h a n y c h  p rz e ś la d o w a ń  z m u 
szeni k ra j  op uśc ić ,  p o w ię k s z a ją  n asze  w y 
chodźcze  koło .

O by  s tanę l i  za  tam ty c h  na w y ło m ie  i oby 
s p r a w y  o jczys te j  j a k  tam ci usque a d  f i  nem  
b r o n i l i !

W  sa m e m  łonie  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  
ró żn e  są  p o g ląd y  na  p o w s ta n ie  22 s tyczn ia .  
Jedn i  u t r z y m u ją ,  że k r e w  obficie p rze lana  
na  ca łym  o bsza rze  P o lsk i ,  L i tw y ,  R us i  — 
p rz e lan ą  zos ta ła  m a rn ie ,  bez p o ży tk u  ; że 
p o w s ta n ie  p rzy p ro w ad z i ło  k ra j  do rnater ja l-  
ne j  ru in y  a za tem  s p r a w ę  o jczys tą  cofnęło  
w s te c z  ; że  sp o tę g o w a ło  n ie n a w iś ć  naszy ch  
w ro g ó w ,  k tó rzy  z p o t r ó jn ą  dzis iaj z a c iek ło 
śc ią  p a s tw ią  się ju ż  nad  b ezb ro n n ą  ofiarą.

N ie  ! k r e w  ofiarna n a jd z ie ln ie js zy ch  i n a j 
sz lac h e tn ie jszy ch  s y n ó w  o jczy zn y  nie z o 
s ta ła  m a rn ie  p r z e la n ą :  bo p rzyp om n ia ła  
św ia tu  zb rod n ię  na P o lsce  p o p e łn io n ą  ; bo 
p rzed  t ry b u n a ł  su m ie n ia  n a ro d ó w  u c y w i l i 
zo w an e j  E u ro p y  zan ios ła  n o w y  p ro te s t  p r z e 
c iw  p rz e d a w n ie n iu  naszej k i z y w d y ;  bo 
odnow iła  p rzy m ie rze  b ra tn ie  trzech  lu d ó w  
p o łąc z o n y c h  z so bą  p rz e d  w iek am i pod h a 
s łe m  : « W o ln i  z w o ln y m i ,  ró w n i  z ‘r ó w n y  ■ 
mi »; bo obudz iła  ch oć  na p e w ie n  czas  z a 
cz y n a ją cy  ju ż  d r z e - a ć  w  n iew oli  naród .  
Tu  pora  p rzy to c zy ć  zdan ie  j e d n e g o  z n a j 
zn ak om itszy ch ,  n ie s te ty  ! dziś ju ż  n ie ż y ją 
cych  m ę ż ó w  na w y c h o d ź tw ie :

.. .  ( i )  * J e d y n ie  śm ie r te ln e m  dla n a ro d u  
w n iew o li  z ag ro żen iem  je s t ,  ażeb y  z n a r o 
w u ,  ze  znużenia  z ż a d A y m a n iu  ' s i ę , n ie  
w zią ł  n a re szc ie  w ięz ie n ia  s w o je g o  za g r o 
b o w e  m ieszk an ie ,  t a k o w e g o  sob ie  nie u p o 
do ba ł ,  i s a m ,  p rz e d a w n ie n ie m  m ilczen ia  
g ło su  s w o je g o  w  rze sz y  n a ro d ó w  nie zda ł 
s w o im  g ra b a rz o m .  T ak ie  zaś  p r z e d a w n ie 
nie fata lnie  n a s t ę p u je ,  k iedy  w  n iew oli  p rz e 
m in ą  poko len ia ,  co n ie  z u ianiek  sw o ich ,  an i 
z w u jd e lo tó w  pieśn i,  ale w ła sn em i je s z c z e  
b liznam i,  k o lący m  żalem , ś lub em  nie w y 
s tyg łe j  z e m s ty  p a m ię ta ją  w o ln ą ,  a p r z y n a j 
m nie j  o w o ln o ść  d o b i ja jącą  s ię  ojczyznę'.  »

« A g ło s e m ,  a po chodn ią  j e d y n ą  g w a łc o 
ne g o  n a ro d u  j e s t  czyn  z b ro jn y ,  a g ło sem  
z ro z u m ia ły m ,  a po chodn ią  w id z ia ln ą  j e s t  
czyn  po czyn ie ,  tak p rędk ie  j a k  bicie młota 
n a  isk rz ącem  się  je sz cze  że laz ie ,  tak  sieb ie  
b lizkie  p rz y n a jm n ie j ,  ażeby  m ięd zy  niemi 
ca ło p o k o leu n a  g łu s z a  i m rok  ca łop oh o lem iy  
dz iedz icznośc i  p a l r jo ty z m u  n ie p r z e rw a lv  • 
ażeb y  co było bó lem  i w s ty d e m  dotykalnymi 
dla s ta r s z y c h ,  nie p rzes ta ło  b yć  tein i dla 
m ło d szy ch  ; ażeb y  zgo ła  żadna  bezd z ie tn ość ,  
n iby  rdza ,  z a k ra ś ć  s ię  nie z d ą ży ła  m ię d z y  
o g n iw a  n a sz e g o  m a r ty ro lo g i jn e g o  ł a ń c u 
cha .  »

T e  zdan ia  z n a k o m ite g o  m ę ż a  d o w o d z ą  
s łu szn o śc i  i kon ieczn ośc i  p o w s ta n ia  s ty c z 
n io w e g o ,  k tó re g o  n ie p o w o d ze n ie  p rz y p i sa ć  
m ożn a  po c z ę ś c i : dz ia łan iom  k o n t r r e w o l u 
cy jn ym  z a c h o w a w c z e g o  s t ro n n ic tw a  b ia 
łych  , z łe m u  k i e r o w n i c t w u , z an ie d b a n iu  
w  p r z y g o to w a n ia c h  z b ro jn y c h  a po części 
z b ie g o w i  n ie p r z y ja z n y c h  okoliczności .

Go się tyczy  ekon om iczne j  ru in y  s p o w o 
d o w an e j  p o w s ta n ie m ,  ta d o tk n ę ła  w p r a w 
dzie  j e d n ą  k la sę  sp o łeczn ą ,  ale  czyż i w  p o -

( i )  P rzem ow a na  X X IX -tą  rocznicę pow stan ia  listo 
p a d o w e g o —  Paryż, w  d ru k . L. M a rtin e t,

k o ju ,  czyż i bez  p o w s ta n ia  ta k la sa  nie chvlj 
s ię  fa ta ln ie  do m a te r ja ln e g o  a za n im  Lm o- 
la ln o g o  u p ad k u  ? Czyż io p o w s ta n ie  p r z y 
p ro w a d z i ło  do ru in y  tych p a n ó w , k t ó m  
z iem ię  pol.-ką w  P o z n a ń sk ie m  d o b ro w o ln ie  
p ru s a k o m  na ce le  g e rm a n iz a c y jn e  s p r z e 
d a ją  ; n ie  bacząc , że o p u szc za jąc  lud  po lsk i 
w y d a j ą g o  na  p a s tw ę  n i e m c o m T N ie ! innych  
t r z e b a  sz u k a ć  p rzyczyn  ich u p a d k u ,  a te s ą :  
w  z. os trzone j na ca ły m  głob io  w alce  o byt 
z k tó re j ,  aby  w y jś ć  cało, n a leża łoby  się  
pozbyć mi w n y ch  n a ło g ó w , w a d  i n a w y k n ie ń !  
W p rz e c iw n y m  raz ie  ru in a  j e s t  n ie u n ik n io 
n ą  a zw a lan ie  za  nią w in y  na p o w s la n ie ,  to 
n ęd zn a  w y m ó w k a  u ch y la jący c h  się od po l
sk ieg o  i o b y w a te ls k ie g o  o b o w iązk u  1 

Go do n ien aw iśc i  u n a szych  n iep rzy jac ió ł  
w y w o łan e j  w rzeko rno  p rzez  p o w s ta n ie ,  to 
w ą tp ię  czy w a r to  o d p ie r a ć  ten za rzu t .  P r z e 
ciw  g w a ł to w i ,  u c isko w i ,  g n ę b ie n iu  i p r z e 
ś l a d o w a n io m  bez  końca ,  ż ad n a  a d w o k a c k a  
ni d y p lo m a ty czn a  d o k t ry n a  nie z ap rzeczy  
n am  s łu sz n e g o  p ra w a  o b ro ny .  A nie n am  
to p ie r w s z y m  w y c ią g a ć  p o je d n a w c z ą  d łoń  
do n a szy c h  w r o g ó w  ! B y ło b y  to z u jm ą  i p o 
n iżeniom  nasze j  n a ro d o w e j  g od no śc i .

‘ j j l y  u s te rk i  w  p o w s ta n iu ,  była  w ie lka  
m e p rz e z o rn o ść  w  p rz y g o to w a n iu  z b ro jn em , 
b y ła  n ieu d o ln o ść  w  k ie ro w n ic tw ie ,  te m ożna  
ro ln e  z a rzu ty  k ie ro w n ik o m  p o w s tan ia ,  ale 
nio na leży  b e zw z g lę d n ie ,  o b y cza jem  p arty j  
w y z ię b ia ją c y c h  i o śm iesza jący ch  polski# 
uczucia ,  p o tęp iać  sz lache tnego  p o ry w u  n a 
ro d u  c h w y ta ją c e g o  za ja k ą k o lw ie k  b ro ń  
w  celu o d zy sk an ia  w o lno śc i ,  j a k  nie na leży  
p o tęp iać  z se rca  p ły n ą cy c h  m a n i fe s tach  
m ie sz k a ń c ó w  W a r s z a w y ,  k t ó r z y  na n a m o 
w y  vVlelopołsitiego, a b y  p a tr jo ty zm  pe lsk i  
z a m k n ą ć  i o g ran iczy ć  w  c iasne j ko tl in ie  „ a d  
W s i ą  odj o w ie d z ie l i :  «Ą !bo  ca ła  o jczyzna  
w  po łącz en iu  z b ra ćm i za B u g ie m  i N iem 
nem , a lbo  j e d e n  w ie lk i  c m e n ta rz  1 »

O nok k lę sk ,  obo k  n ieszczęść  p o w s ta n ia  
s ty cz n io w e  m iało  s w o je  d o d a tn ie  s t ro n y  a 
m arno  w  n tem  _ p os ian e ,  w  p rzy sz ło śc i  n i e 
chy bn ie  obfite i z b a w ie n n e  w y d a  o w o e s .

B od w p ły w e m  p o w s ta n ia  nas tąp i ło  u nas 
z ró w n a n ie  k las  sp o łeczn ych .  T e o r je  i o k ó l 
niki, n ie ś m ie r te ln y c h  z a -h ig  T o w a r z y s tw a  
U e in ok ia łyczn ego ,  w esz ły  w  c zy n ;  z a sa d y  
to w a r z y s tw a  w szczep io ne  zos ta ły  w  n aszą  
k re w ,  w  nasze  po jęc ia .  D otąd  żaden  ruch  
żadn e  w ię k sz e  p rze d s ię w z ię c ie  w  n a ro d z ie ’ 
m e  obyło  się, ab y  na  sw o je m  cze le  n ie  miało 
ja k i e g o  m a g n a c k ie g o  n a z w is k a ,  ch oćby  
ty lko dla  o zdoby  ; bo częs to  noszący  j e  ni#
p os iad a ł  b y n a jm n ie j  o d p o w ied n ic h  zdolności
D otąd  k la sa  d a w n ie j  u p rz y w i le jo w a n a  rt>- 
sciła  sob ie  w y łącz n e  p ra w o  in ic ja ty w y  i 
p rzew o dn iczen iu  w  n a ro d z ie  ; do tąd ,  że si* 
tak w y ra ż ę  s ło w a m i poe tk i dz ie lące j  z nam i 
w y g n a n ie  (1):

D otąd dzierżyli ojczystą szalę,
W ybrance ufni w  nandziadów  czyn
Dziś na p rzyw ile j nie patrzym  w cale,
K to służy P o lsce , ten  p o lsk i syn.

P o d  tch n ien ie m  to m an ifes tac i j  p rz e d p o -  
Avslanczych i s a m e g o  p o w s ta n ia  doko na ło  si# 
w  I o lsce d o b ro w o ln e  ró w n o u p ra w n ien i®  
i z b ra tan ie  w y zn ań ,  ja k ie g o  nie m a m y  d r u 
g iego  p rz y k ła d u  w h i s t o r j i .  W id z ie l i ś m y  to 
ju ż  na p og rzeb ie  5c,iu p o leg ły ch  ; w id z ie 
l iśm y  na  p o g rz e b ie  a rc y b i sk u p a  F i j a łk o w 
sk ieg o ,  g dz ie  p rz e d s ta w ic ie le  w sz y s tk ic h  
w y zn ań  oddali  hołd  nie tyle d o s to je ń s tw u  
ka to l ick iego  a rc y k a p ła n a ,  ile c n o c ie 'o b y w a 
te lsk ie j  d o b ie g o  po laka ,  k tó ry  na s w o ie m  
s t a n o w is k u  u m ia ł  op rzeć  s ię  z g o d n o śc ią

( i)  P an i S. D uchińska „W iersz na obchód rocznicy- 
pow stan ia  styczniow ego. » #
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narodow ą rozkazom carskiego sa trapy  ; w i
dzieliśmy to zbratanie się, ten wzajem ny 
szacunek tu na w ychodźtw ie ,  gdzie w pa- 
ryzkiej synagodze na żaiobnem nabożeń
stw ie oddaliśmy cześć pamięci w arsza w 
skiego rabina Meizelsa, k tóry  ja k o  dobry 
polak, za patrio tyzm polski, za sp raw ę pol
ską w  w arszaw skie j  cytadeli długie m ie 
siące przecierpiał.

To zbratanie się wyznań, ta w zajem na 
tolerancja, to zrównanie klas społecznych 
będzie k iedyś ideałem ustro ju  przyszłej 
P o l s k i ; bo panująca religia, u rzędowy język  
i kasty społeczne nie są ideałami urządzeń 
ludów  wo nych, lecz pańs tw  opartych.tylko 
na materjalnej siie i żądzy zaboru cudzego 
dobra, —  pańs tw  carów  i B ism arków.

. P ow stan iu  22go Stycznia 186;1 winniśmy 
uwłaszczenie  włościan , chociaż rząd carski 
zas ługę  tego uwłaszczenia sobie n iesłusznie 
i kłamliwie przypisuje. W  skutek  uw łasz
czenia przybyło krajow i kilka miljonów oby
wateli, k tórych dzieci jeżeli nie ju tro ,  to 
k iedyś dowiedzą się, kto i z czyjej ręki gi - 
nął na szubienicach za ogłaszanie manifestu 
rządu narodow ego o obdarow aniu  ich ojców 
ziemią. A w tedy  ex ossibus nostris z kości 
naszych pow staną mściciele ; nadejdzie n o 
w a  godzina powstania i zabłyśnie nareszc ie  
i dla ziemi naszej długo oczekiwana ju trzenka 
swobody.

A przyszli dziejopisarze i historycy polscy 
od tej nocy pow stan ia  styczniowego, k tó 
rego  pam iątkę dziś święcim y, znaczyć będą 
n ow ą epokę w  dziejach naszych —- epokę 
odrodzenia.

Zakończę słowami tej samej poetki, k tó 
rej rym y powyżej ju ż  przytoczyłem :

W  górę dziś se rca  ! w  górę dziś oczy I 
D uch nasz w  po tężną  n iech  w zrasta moc,
C hoć b ó l n iedo li p ie rś  naszą iłóczy 
U czcijm y w ie lk ą  styczniow ą noc !

Następnie przystąpiono do drugie j części 
obchodu, tak zwanej a r ty s ty cz n e j ;  część ta 
potlług ułożonego program u, rozdaw anego  
przy w ejśc iu  do sali, odbyła się Z zupełuem  
zadowoleniem obecnych , którzy też nie 
szczędzili ok lasków ; w  tej części ar tystycz
nej wzięli udział P P .  CA. Carbonnier, g ra  na 
fortep ian ie ; B iliński, gra  na skrzypcach  i 
P lu c iń sk i z «O deonu», deklam acja  poezji 
Anczyca « Tyrteuszn  i « R edu ty  Ordona® ; 
panny W anda  i K lara Mainard, poezja i śpiew 
Poloneza i A ir  de B ijo u x . My zaś ze sw ej 
s trony możemy tylko wyrazić  nasze podzię
kow anie  tak w ykonaw com  części a r tys tycz
nej,  szan. m ów com  za ich patrjotyozne m o
wy, j a k  również Zarządowi ((Czytelni P o l
skiej » za urządzenie tego obchodu.

OBCHOD ROCZNICY 22§" STYCZNIA
W GENEWIE

W  r. b. (1887) na obchód rocznicy ostat
niego usiłow ania  polskiego odzyskan ia  n ie 
podległości, urządzony przez Tow arzystwo 
polskie em igracy jne,  Zgromadzili się w  sali, 
przystro jonej w godła narodow e, Polacy 
w szyscy p raw ie  zamieszkali w  Genewie, 
ja k o  też liczba pew na cudzoziemców — Ros- 
sjanio i Bułgarzy. P rezydow nł pu łkow nik  
Z,  Milkowski. Obchód dzielił się na część 
polityczną i na część artystyczną. P i e r w 
szą rozpoczął prczydujący przem ówieniem , 
w  k tórem  zaznaczył powszechno-dziejową 
doniosłość powstania, jako  walki o ideę. 
W  walce tej zostaliśmy pokonani, nie mniej 
przeto w yw ołała  ona n as tęp s tw a ,  w raz

Z Polską bowiem pokonaną' postała E uropa 
i u torowała się droga dla potęgi niemieckiej. 
W o jn a  duńska była dyw ersją ,  podjętą ce 
lem odwrócenia uwagi E uropy  o d 'P o ls k i .  
Z wielką zręcznością gabinet berliński pod
chwycił okazję, ja k ą  nasunęła mu śm ierć 

j króla duńskiego i nie tylko dokonał zaboru, 
ale zbadał siły spółzawodńiczki swojej,  
Austrji,  z którą wespół Danję napadł.  Z w iel
kim następnie pośpiechem rozw ija ł czynność 
dalszą. W e  dw a lata po w ojn ie  duńskiej 
napada na A ustr ję  ; w e  cztery lata po w o j
nie aus trjack ie j w yzyw a Francję .  Sadow a 
i Sedan zapewniają mu przew agę  ; s ta je  pod 
h e g " n o n ją  P ru s  cesarstwo N iem ieck ie ; w y
twarza się ciążący wszystkim w Europie 
pokój zbrojny i w yw iązuje się w Niemczech 
dz alahiuść reakcyjna ,  która się manifestuje 
dzikiem żywiołów liberalnych i P o laków  
prześladowaniem . W o ln o ść”i Polska — oto 
dwa w rogi tej idei, którą rep rezen tu ją  c e 
sa rs tw a Niemieckie i Rossyjskie . Razem 
prześladow ane powołane są do obrony, do 
walki spólnej, do walki, w  której, jako  typ, 
tako wzór, stoi pow itan ie  nasze 1863 roku. 
B ismark łącznie z Aleksandrem  111, p rz y 
sposabiają  rew olucję .  Zbliża się  dla nas  
chwila czynu, czujemy to i naw et ze s trony 
naszej czynność się ju ż  rozpoczyna. Zazna
czyw szy  to, p rezydujący zakończył życze
niem, oby nam starczyło sił m oralnych i ma- 
terjalnych do doprowadzenia poczynającej 
się na nowo czynności do rezultatu  p o 
myślnego.

Po uciszeniu się oklasków, k tóre  z a 
brzmiały, ob Braun (ojciec) odczytał tele- 
g ram y i listy. Zanotujemy list od prezydenta 
to w a rz y s tw  polskich w  Szw ajcar j i ,  w zy 
w ający  do nietracenia n a d z ie i ; list tejże 
treści od fo w .  polskiego w  Zurichu z pod
pisami T. W itkow sk iego  ; list od Tow. pol
skiego w  Lyonie, podpisany przez ob. W a-  
nerta, zastanawiający się nad potrzebą z a 
łożenia skarbu  narodow ego ; list ze L w ow a 
od zasłużonego w ete rana  sp raw y  narodow ej,  
B-ra B. Longchamps, św iadczący o łączno
ści moralnej, na drodze patrjotyeznej p o 
między krajem a em igracją.

Następnie, na ,w ezw anie  pu łkow nika  M., 
zabrał głos p. Żukowski, jeden  z Rossjan , 
co czynnie do powstania naszego rękę p rzy 
łożyli. Mówca wziął sobie za temat w y k a 
zanie w pływ ów , ja k ie  w yw iera ły  w szystk ie  
■powstania polskie na rozwój idei wolności 
w  Rossji.  Na dowód przeczytał całą prawie 
m ow ę Bakunina, w ygłoszoną na obchodzie 
rocznicy powstania lis topadowego w  P a 
ryżu  1847 r. Znam ionuje ona świtanie idei 
wolności,  k tóra wnika powoli w  społeczeń
stw o i w yw ołu je  usiłowania , m ające  na celu 
obalenie hańbiącego R oss ję  i ludzkość rządu. 
R ównocześnie z p rzygotow aniam i po lsk ie-  
mi do powstania, zawiązuje się s tow arzy 
szenie ta jem ne w  Rossji « Z iem ia  i w olność» 
i zawiązuje stosunki z Komitetem C en tra l
nym polskim. Pan  Ż. odczytuje wyjątk i 
c iekaw e z korespondencji  pomiędzy r e w o 
lucjonistami rossy jsk iem i a Komitetem Cen
tralnym. Polacy pow stawali nie przeciwko 
narodowi rossy jsk iem u, ale p rzeciw ko rz ą 
dowi, na którym za ucisk 1 prześladowania 
mścili się sianiem ziarn cywilizacji w  n a j 
odleglejszych obszernego a w  ciemnościach 
pogrążonego pańs tw a zakątkach. Zemsta 
ich była dobrodzie js twem  ; oddali oni o g ro 
m ne narodowi rossy jsk iem u usługi, które 
nieśli czynem. W a lk i  przeciwko przemocy 
na trzy rozkładają się m om en ty :  p ro p a 
ganda , organizacja i czyn. Rossjan ie ,  za
p a t ru jąc  się na przykład  Polaków , zdobyć 
się zdołali na dw a  p ie rw sze ;  do czynu nie

doszli i, jeżeli dojdą kiedy, to za przyk ła
dem Polski. My — słowa mówcy — w  teo-  
rjach się gubim y, oni k rew  leją. Z powodu 
tego niepodległość Polski obchodzi Rossjan  
w  tym mianowicie względzie, że niesie im 
wyzwolenie i dla tego każdy kochający r o 
zumnie ojczyznę sw oją  Rossjanin za n a j 
większe nieszczęście uważałby poddanie się 
Polski carowi i z głębi serca, z otuchą i na- 
dzieją powtarza hasło p o lsk ie : « Jeszcze 
Polska nie zg in ę ła l»  Treści pełna m ow a 
pana Żukowskiego, s łuchana z uw agą  w ie l
ką, okrytą została oklaskami jednogłośnem i.

t rzec i  i ostatni z kolei przem aw ia ł p ro 
fesor Uniwersytetu Dr. Z. Laskow ski,  n a 
wiązując osnowę mowy sw oje j do zazna
czonej przez m ów cę poprzedniego potrzeby 
czynu. Rossjanie do czynu nie doszli j e s z 
cze,  lecz czyn zapoczątkowali ofiaram i, 
które na ołtarzu wolności złożyli. Ofiary te 
mniej aniżeli polskie liczne, liczące się już  
je d n ak  na setki,  na tysiące nawet, są ręko j
mią, że pragnienie wolności w społeczeń
s tw ie  wygaśn ie  i dzieło wyzwolenia p o su 
w ać się będzie dalej.  Dodaje to nam P o la 
kom otuchy, Ro»sja bowiem wyzwolić się 
nie może bez uczynienia zadość w zględem  
Polski sprawiedliwości całej i pełnej. My 
będziemy patrjotyczną powinność naszą 
pełnili ;  niech Rossjanie pełnią s w o ją ;  na 
drodze tej zawiąże się i ug run tu je  między 
P o lską  wolną i n iepodległą a R ossją  z n ie 
woli sromotnej wyzw oloną bra te rs tw o  m ię
dzynarodowe.

Grzmiące oklaski były odpowiedzią na 
m ow ę Sz. Profesora. P rezydu jący  oznajmił, 
że część polityczna obchodu je s t  zakończoną. 
Nastąpiła część ar tys tyczna ,  urozmaicona 
deklam acją monologów przez młodego p. 
B rauna  (syna), m is trzow ską egzekucją u tw o
rów  Szopena przez pana Ż ukowskiego, ode
graniem hym nu polskiego przez panią Braun 
i śp iew am i patrjotycznemi. W ieczó r  ten dla 
tych co w  nim udział wzięli, pozostanie 

j w spom nieniem  jednym  z najmilszych. Nie 
przeminął on bez korzyści dla S karbu  naro
dowego, obecni bowiem kupowali broszurę 
p. t. : » Rzecz o obronie czynnej. »

K O N C E R T  N A  D O C H Ó D  C Z Y T E L N I
i

OTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH

W  poniedziałek w ieczorem dnia 24 b. m. 
odbył się w znanej sali E ra rd a  koncert na 
rzecz C zyte ln i polskiej i u trzym anie grobów  
polskich  rozsianych licznie na tutejszych 
cmentarzach. Cel, na k tóry  dochód został 
przeznaczonym, zgromadził liczną publi-  

I cznosc polską i francuzką, dla której dobo
ro w y  program, na w ykonanie  k tórego z ło
żyły się najśw ietn iejsze siły ar tystyczne, nie 
małym był pociągiem. Szczupłość miejsca 
me pozwala nam rozw inąć szczegółowego 
sprawozdania i oceny, m usim y tylko zazn a 
czyć, że był to w  całem znaczeniu św ie tny  
koncert, jeden  z najśw ietn ie jszych, ja k i  
kiedykolwiek na cel polski w  P aryżu  był 
daw anym . Dosyć w ym ienić w ykonaw ców  
tegoż ja k  panie : Russeuil rozporządzającą 
prześlicznym, iście do serca p rze m aw ia ją 
cym głosem, R oger ■ Niclos znakamitą p ia
nistkę, rodaczkę naszą, pannę Ce/mer, która 
w  tutejszym konserw atu rjum  z gry  na harfie 
uzyskała pierw szą nagrodę,  dalej panów  : 
Tarnberlicka cieszącegoo się rozgłośną i 
dobrze zasłużoną s ław ą całego świata , G i-  
raudet b. śp iew aka W . Opery, w reszcie p. 
Wyganowskiego pełnego nadziei i św ietnej



przyszłości młodziutkiego skrzypka paryz- ; 
kiego konserw aiorju in ,  aby uspraw ied liw ić  
powyższe nasze zdanie, na potwierdzenie 
k tórego podnieść chyba jeszcze musimy ten 
entuzjazm publiczności,  który się frenety- 
cznemi oklaskami nieszezędzouymi w szy 
stkim artystom podczas całego tak miłe 
w spom nienie budzącego wieczoru manife
s tow ał.  Z p rogram u odpadła część deklam a- 
cyjna, albowiem p. Duterlre  z Odeonu (B. 
Pluciński), który sobie przedtem na uroczy
stości obchodu rocznicy powstania z r. 1863 
św ie tnem  w ygłoszeniem « Tyrteusza i R e 
duty  O r d o n a » p raw dziw e uznanie całej 
publiczności uzyskał, w y jw h  >ć: musiał z 
polecenia sw eg o  dyrektora do Tours  i z mgo 
pow odu w  naszym koncercie z wielkim 
żalem zebranych udziału wziąść nie mógł.

Rzeczony w ieczór odbył się z in ic ja tyw y 
i staraniem  pp. Ksawerów i Józefów  Galęzow- 
skich, którym za takowe serdeczne podzię
kow anie  za nasz obowiązek w ypowiedzieć 
uważam y. O ile wiemy, przyniósł czystego 
dochodu około 800 fr. Gdyby nie krótkość 
czasu, jaka wywołana okolicznościami k o n 
cert ten poprzedziła, przyniósłby n iezawo
dnie dochodu kilka tysięcy. Że kiedy później 
powtórzony, da rezultat przez nas p rzy p u 
szczany, je s teśm y aż nadto pewni, jeżeli 
tylko pp. Gałęzowscy a szczególnie panie i na 
przyszłość poparcia rów nie  czynnego insty
tucjom  naszym nie odmówią. Znając ich 
patrjo tyzm, jesteśm y przekonani, iż tego 
uczynić nie raczą, a zabiegi ich niezawodnie 
i cala nasza publiczność ocenić i licznetn 
zebraniem poprzeć nie omieszka, a że się 
nie omylimy w  naszem twierdzeniu, p rze 
m aw ia ją  za tern ważność i potrzeba w  mowie 
będących instytucji.  ,

G łów nym  celem « C zytelni Polskiej » je s t  
podtrzym ywanie  i rozwijanie narodow ego 
życia i patrjo tyzm u pomiędzy Polakam i za 
granicami kraju ,  a w szczególności w  Kran 
cyi zamieszkałymi, a k tó rem u nikt k tokol
w iek  nie przestał poczuwać się do obow iąz
ków  narodow ych, jakiekolwiek by w y z n a 
w ał  opinie polityczne lub dzielił poglądy, nic 
chyba zarzucić nie będzie w  stanie. U trzy
manie takiego ogniska narodowego, które 
jedynie może zespolić rozproszone siły tu na 
obczyźnie i w  danej chwili oddać poważne 
usługi sp raw ie  narodow ej,  w skazu je  już 
samo poczucie obowiązku, położenie nasze
go nieszczęśliwego coraz nowemi p rześla
dowaniami doświadczanego k raju ,  w obec 
którego naw et możebność obojętności naszej 
z góry wykluczoną być musi. Zawsząd, bo 
naw et z uciśnionej Polski, nawet zdała z 
drugiej półkuli ziemi, odzyw ają  się glosy 
naw ołu jące  do łącznego zawiązania ogólnego 
Z w iązku , u tw orzenia  Skarbu Narodowego, 
będącego dzięki patrjo tyzm ow i pań lw ow 
skich i ziomków naszych w  Ameryce niejako 
już  w  zawiązku. I u nas grom adzi się już  na 
ten cel grosz w dowi, składany tymczasowo 
w  banku, dopókąd utworzona i” ustawam i 
ustalona instytucja Związku i S karbu  N a ro 
dow ego inaczej tymże nie rozporządzi. O ile 
wiem y, inic ja tyw ę w tym względzie weźmie 
n iebaw em  « Czytelnia Polska » w  nadziej i, 
że p racy i ruchliwym  zabiegom Zarządu 
tej instytucji ogół rodaków  nietylko w  P a 
ryżu ale i po za obrębem-tegoż zamieszkały, 
czynnego poparcia nie odmówi. Jeżeli gdzie, 
to w łaśnie w  obecnej chwili zasada « V iri-  
bus unitis  » je s t  nieodzowną. Toż samo p o 
wiedzieć należy o naszych grobach polskich, 
s ta lą  opiekę nad którem i objęła « Czytelnia 
polska », oddaw szy  lakową w  ręce u tw o 
rzonej przez siebie komisji.  Że ta opieka 
nad grobowcam i kryjącemi zwłoki ludzi do
brze  zasłużonych ojczyźnie, rzec można

K U R  J E R  P O L S K I  W  I A R Y Z U

przedstawi' cdi w poważnej części je j  
s ławy, nad popiołami czekająceini daj 
Boże niedalekiej chwili, w której nu ziemię 
polską będą mogły być przeniesionem u je s t  
konieczną, zbyiecznein byłoby w ykazywać. 
Ale oby ta opieka była skuteczną i możebną, 
zależy to jedynie znow u od poczucia na 
wszyst-kich polegającego obowiązku, od o- 
flarności całego ogółu.

S . A .
- --  —< s  i-----------------------

NA CMENTARZU M O N TPA R N A SSE

W  niedzielę, d. 23 b. Stycznia, u sku te -  
cznioncm zostało na paryzkim cmentarzu 
« Montparnasse t> poświęcenie w yb u d o w an e
go ze składek rodaków  em ig ran tów  Grobu 
polskiego, jako też inauguracja  onegoż, przez 
przeniesienie doń szanownych zw łok  śvv. p. 
Leonarda Rcitia, które były  złożone tym cza
sowo w  familijnym grobie Dra St. Lcewen- 
harda.

P oświęcenia dopełnił ks. R. W ilczyński,  
w ikar jusz  przy kościele św . Augustyna, 
w  przytomności licznie zebranych  rodaków  
i kilku francuzów, osobistych przyjaciół 
zmarłego Rettla. W sp ó łw y g n ań c y  i c u d z o 
ziemcy, obecnością sw oją  przy tern p rzen ie
sieniu zwłok jego ,  ponow ny złożyli dow ód 
wysokiej czci i przyjaźni, jak iem i otaczano 
go za życia i na które w  zupełności zasług i-  

i wał ten ostatni już, niestety, ochotnik z w y 
p raw y  na B elw eder w  owej pamiętąej nocy 
L is to p a d o w e j .

Nad spuszczoną do now ego g robu  t rum ną 
przem ów ił na jp ierw  k s rW ilc z y ń sk i .  Słowa 
jego  g łęboko-re l ig i jne  i szczerze-pa tr jo ty-  
czne utwierdziły  nas w  tem przeświadczeniu 
niezłomnem, że patrjotyzm i religijność, 
w sp ie ra jąc  się nawzajem, potęgują  w  nas tę 
siłę odporną, o którą się rozbijają od wieku 
zbrodnicze Moskwy i Niemiec ku ostatecznej 
zagładzie Polski usiłowania.

Po  nim zabrał głos w eteran , kolega u n i
w ersy teck i i przyjacie l osobisty św  p. R e t 
tla, czcigodny p. Gorko»v-ki. Mowę jego, 
jako  zaw ierającą  wiele bardzo’ cennych szcze
gółów, bądź dotyczących powstania L isto
padow ego i udziału w  niem św . p. Rettla, 
bądź to om awiającą życie, s tosunki i prace 
literackie tego ostatniego na em igracji ,  po 
da jem y poniżej w  całości. Pozosta je  tylko, 
w  tem krótkiem spraw ozdaniu ,  wyrazić se r
deczną wdzięczność naszą szanownem u m ó
wcy, za ten znamienity przyczynek do histo
ry i narodowej naszej martyrologii i za w y 
powiedzenie słowy wym ow nem i tych uczuć 
żabi, czci i bratniej miłości, dla zmarłego, 
które pozostaną na zawsze głęboko w yry te-  
mi w  naszych sercach  i pamięci.

J. CL- W . (Ż).

Glos Kanuta Borkowskiego p rzy  przeniesieniu  
zw łok św. p . Leonarda R ettla , do nowego 
grobu na cmentarzu Montparnasse w P a ry 
żu, dnia 2 3  S tyczn ia  1887 roku.

Szanowni Rodacy, Szanowne Panie ! 
W k ró tc e  dw a  już lat będzie, ja k  nasz za 

cny i zasłużony Brat, którego prochy ś m ie r 
telne tu otaczamy, rozstał się z tym światem 
na wieki. Z żalem i boleścią pod koniec Mar
ca 1885 roku  złożyliśmy je  byli w  pożycza
nym grobie ; ale dziś kiedyśmy m u zbudo
wali jego  w łasny, z odnowionem żalem i bo-
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leścią, przychodzi nam raz jeszcze w s ta w ić  
się za jego duszą nieśmiertelną do Boga p r a 
wdy, miłosierdzia i sprawiedliwości,  ro z w a 
żając raz jeszcze  jego zacne życie, zn a m ie 
nite prace literackie, a nadew szystko  w yją t  
kowe zasługi dla naszej świętej sp raw y  
ojczystej.

Z przodków przybyłych od w iek ó w z  F ra n 
cji do Polski, Leonard Rettel urodził się 
6 Listopada 1811 r. w P o d h a jc a c h ,  powiecie 
Brzeżańskun w Galicji ,  z ojca Jana  i F r a n 
ciszki z Sieinckich R ettlowej matki. P oczą
tkowe nauki odb ie ra ł  w  szkołach galicy j
skich, a w yż-ze  w liceum w arszaw sk iem . 
1 •’owsianie Listopadowe zasiało go drugo le-  
tuini na wydziale prawa, w U niw ersy tec ie  
W a rsza w sk im .  W z ro s tu  niewielkiego, k on -  
stytucyi delikatnej, cichy, skrom ny, oddany 
całkiem naukom ; ci tylko co go znali bliżej, 
wiedzieli, że to był młodzieniec, w ielkiego 
har tu  duszy, bolejący nad losem ojczyzny, 
gotów  dla niej do poświęceń bez granic . Sąd 
se jm ow y, ty rańs tw a  W g’° K>u Konstantego 
i rządy cara Mikołaja pokazały, że K onsty 
tucja Polska była igraszką dla Moskwy. Cały 
naród jęczał pod obcem ja rzm em , k tórego 
brzemie było nieznośnem dla natury  danej 
Polakom przez S tw órcę.  Patr joc i i w o jsk o 
wi zczasów  Napoleońskich, bolelinad losem 
ojczyzny. W te m  zagrzmiał odgłos rewolucji 
Lipcowej w  P a ry ż u ;  a w kró tce  potem po 
wstania Belgii , uw ieńczone najpom yśln ie j
szym skutkiem. Car przeznacza całe w ojsko 
Polskie do aw angardy  armii przeciw  bunto
wniczym w edle  niego narodom. W ó w c z a s  
patrjoci uznali, że nie było czasu do s t ra c e 
nia ; że Polska powinna po w s ta ć  i użyć sw e 
w ojsko do obrony swej w łasnej niepodległo
ści narodowej. Mimo licznej straży, która 
otaczała zwykle pałac B a lw ed e rsk i 'W . Ks. 
Konstantego, patrjoci uznali, że w  pierwszej 
chwili pow stan ia ,  ta rezydencja powinna być 
zaalarm ow aną przez ludzi poświęconych na 
śmierć. Pu łk  g w ard ji  k iras je rów  rosyjskich, 
był na w arcie w  pałacu 29go Listopada 1830 
roku. Szczupła gars tka ,  bo tylko 18tu p o 
święconych, a z nimi nasz b ra t  Rettel, dzie
li się na dwie c z ę ś c i ; 9ciu a takują  pałac od 
s trony  ogrodu; a 9 c iuod  dziedzińca. Ci osta
tni, usłyszaw szy  strzał od strony ogrodu a 
który był niezbędnym do uprzątnienia szyld
wacha, uważając, że walka rozpoczęta, dziel
ny Nabielak na czele, w pad a ją  w net do p a 
łacu, gdzie jenera ł  Żandr odebrał p ierwszy 
cios, ale dopiero po chwili zabity na dzie
dzińcu. W ice -p rez y d en t  naczelnik policji 
Lubowidzki był powielokroć skłuty b a g n e 
tami, lecz się później wyleczył. Byli oni w  
pałacu żeby uwiadom ić W .  Księcia o natych- 
m iastow em  powstaniu miasta W a rsz a w y  ; 
ale uśpionego w  tej chwili nie śmieli obudzić, 
lękając się jego  popędliwego gn iew u .  O- 
ckniony w ystrza łem  w  ogrodzie, zaledwie 
schronił  się do salonu sw ej żony księżny 
Łowickiej,  która musiała stanąć z dam ami 
i zakryć sw ego męża na wpół zaledwie p rzy
odzianego, przed okiem szukających go, u -  
pew nia jąc  że go nie ma w  tej chwili w  p a 
łacu. I cala gars tka  poświęconych wyszła 
z B e lw ederu  ze s tratą  tylko jednego  rannego, 
zostawionego w  ogrodzie. Ten akt heroizm u 
bez granic w yw ar ł  ogrom ny w pływ  na u ła
twienie rozw oju  pow stan ia  narodow ego. 
Była to przeważna zasługa dla ojczyzny. 
Cześć Ci Leonardzie i w ieczna pam ięć za
twój udział w tein dziele.

Nadchodziła nieochybna a ciężka w ojna. 
Rettel nie chciał korzystać  ze sw ej za s łu g i’ 
i zabierać w  w ojsku  miejsce należne oficerom 
już  w ykształconym  ; w szedł przeto po n a u 
czeniu się musztry  z karabinem ja k o  prosty  
żołnierz do pułku 20go piechoty l in jo w e j  ;
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i mimo wątłych sił do dźwigania karab ina  i 
tornis tra ,  dopiero po bitwach G rochowskich 
co otrzymał krzyż żołnierski i stopień olicera 
sztabow ego.

Je s t  niewątpliwą dzisiaj rzeczą, że m ogli
śmy i pow inniśm y się byli w ydobyć w 1831 
roku  z pod ja rz m a m oskiew skiego. Gar d i-  
kołaj sam  to p rzew idyw ał i w ysyła jąc  P a 
szkiewicza z resztkam i sw ych  sił, na lewy 
brzeg  W isły ,  pojmując, że W a rs z a w a  może 
zniweczyć atak jego  w ojsk ,  dał instrukcje 
Paszk iew iczow i,  o k tórych wiedziano zaraz 
w  Berlinie, żeby w  takim razie w ejść  w u- 
kłady z narodem  Polskim . Ale Bóg odroczył 
je szcze  raz chwilę sw ej sp raw ied liw ośc i ! 
I je szcze raz rzemiosło rozboju  publicznego, 
przez u trzym ywanie  licznego w ojska ,  z a p a 
nowało w  Europie, szczycącej się rozw ojem  
cywilizacji chrześcijańskiej ! Niestety '

W  1832 r. Rettel w  przekonaniu  nieochy- 
bnej wojny  między zachodem a wschodem , 
•ęrzybył do Francji ,  gdzie panował podów 
c z a s  Napoleon pokoju. Po rozczarowanych 
nadzie jach, Rette l wziął się /zam iło w an ie m  
do nauk. Obeznał się z językam i s łow iańsk i
mi i ze w szys tk im i innymi europejsk im i.  
Zgłębił h is to rję  Polski ja k  mało kto z nas. 
Ale zawsze skrom ny, cichy, pogardzający 
rozg łosem  s ław y  literackiej,  zaw sze hojny 
dla w spółbrac i,  zaw sze walcząc z ciężkim 
niedostatkiem, ja k  to pow szechnie się zdarza 
literatom żyjącym bez m ają tku  na obczyźnie; 
rozlał sw e  pisma, często nie podpisu jąc  się 
naw et,  lub podpisując je  początkową literą 
nazwiska. To też trudno je s t  dzisiaj w s z y 
stkie j e  obliczyć. Uczęszczając na prelekcje 
Mickiewicza, który  je  zwykle improw izował 
w  College de F rance ,  Rettel najczęściej s te 
nografował j e  z w ielkiem uznaniem i w dzię
cznością Adama. Później przekładał je  na 
ję zy k  Polski,  oddając  tę p racę  popraw ce 
Adama. W  edycji dzieł Mickiewicza, o g ło 
szonej przez je g o  dzieci w P aryżu  1880 r .  
j e s t  niemało przypisków  historycznych Ret- 
tla, podpisanych tylko je d n ą  literą R. Znal 
on g runtow nie  literaturę dram atyczną H i
szpańską,  i ogłosił o niej wiele szacownych 
studji w  Gazecie W arszawskiej W  księgarni 
Luksem burgsk ie j  W ł .  Mickiewicza w  P a r y 
żu, ogłosił H istorją  Królów  Polskich, je d e n  
tomik; dw a tomiki pod tytułem « Pamiętniki 
P io tra  W ysock iego  ». W ie le  cennych nekro
logów  ja k  jenera ła  Rybińskiego Macieja; 
P rzyby lsk iego  W a c ła w a ;  Lem ana Teofila ; 
K rasnow skiego  Adolfa ; i wiele innych 
ogłoszonych w  Rocznikach Tow arzystw a 
Historyczno-Literackiego w  P aryżu ,  z pod 
p isem  L. R. Ale obszerniejszem je g o  dziełem 
było « Cyryl i Metody » ogłoszone nakładem 
bibljoteki Kurnickiej w  P aryżu  1871 r. J e s t  
to h is torją  dw óch  braci, G reków  z Tessali i,  
Metodego i Konstantego, p rzezw anego  p óź
niej przez papieża A drjana II Cyrylem, przy  
w yśw ięcen iu  go na b iskupa w  Rzymie, roku  
868go od narodzenia Chrystusa.  Obaj bracia 
żyjąc w  sąsiedztw ie Słowian P anon ji ,  znali 
ję zy k  S ło w ia ń s k i ; i Konstanty  czyli Cyryl, 
ułożył alfabet S łow iańsk i na w zór Greckiego, 
zw any  Głagoliękim i przetłomaczył na ten 
ję z y k  P ism o Św ięte ,  dla uży tku  S łow ian 
g łów nie  P anon ji  i W ie lk ie j  Morawii. Byli to 
obaj bracia s ławni biskupi Rzym scy , a p o 
stołami Słowiańszczyzny, w łaśn ie  w  chwili 
odszczepienia kościoła wschodniego w  Kon
s tantynopolu  przez am bitnego Focjusza od 
Kościoła Rzym skiego. Otóż w  tem państw ie 
omamienia i klasycznego despotyzm u, gdzie 
p raw d a  religijna, historyczna, czy filozoficzna 
zależy li tylko od in teresu  lub kaprysu swego 
cara, w  P e te rsb u rg u  n iedaw nym i czasy 
ogłoszono nagrody pieniężne dla tych, co 
dowiodą, że święci Cyryl i Metody należeli

do kościoła Focjusza, to je s t  że byli p ra w o 
s ław nym i. Mimo hojne w ynagrodzenia  car
skie, św i it uczony pozostał i pozostanie 
przy p raw dzie  historycznej,  nie troszcząc 
się o teorje  oficjalne rossyjskie . W  p ie r 
wszych latach wychodźtwa, Rettel pod par
ciem sm utku  za ojczystym krajem , wszedł 
był na ja k iś  czas do Sem inarium  de S t-S u l-  
pice w Paryżu; i studja ry tuałów  kościelnych 
tam nabyte, dały mu klucz do rozwikłania 
solizinów, rzuconych sprytnie przez in te re 
sow anych na tę ciemną epokę drugiej poło
wy IX wieku po Chrystusie.

W a żn ą  euoką w życiu Rettla było wejście  
w  Marcu 1871go r. w  związki małżeńskie 
z pauną Lcewenhard, należącą do jednej z 
najzacniejszych familji polskich w  Paryżu, 
którą z wielkim smutkiem utracił  Jv Maju 
1880 r. Zostało po nich dw o je  dziatek, syna 
S tanis ław a i córkę Zofję; daj Boże na pożytek 
kraju .

Chociaż język  Polski niewiele jeszcze 
je s t  rozpowszechnionym na zachodzie E u 
ropy, wszelako znakomici pisarze Francuzcy 
ja k  Marquis de Noailles, ja k  Baron d ’Avrii, 
Mr. Massieu deC le rva l ,  Mr. Dasbordes-Val 
m ore i inni, umieli obeznać się i ocenić prace 
literackie Rettla, i zaszczycali go statecznie 
rzetelnym szacunkiem, i szczerym żalem po 
je g o  zgonie. My więcej bolejemy nad jego  
s tratą ,  bo więcej mieliśmy sposobności do 
ocenienia je g o  zacnego serca.

Jeszcze raz tedy o drogi bracie, żegnam y 
Cię z g łębokim żalem. Pamięć miła o tobie 
żyje i żyć będzie na z a w s z e ; nietylko w p o 
śród tej pozostałej jeszcze garstk i rodaków, 
z którymi dzieliłeś wsze lkie  losy przez 
przeszło pó łw ieku ,  nietylko na ziemi Polskiej 
pośród narodu, ale nadewszystko w  historyi 
wysileń naszego narodu, poświęcanych ce 
lem skruszenia ja rz m a  zbrodniczych są s ia 
dów, chciwości dziczy i rozboju bezprzy
kładnego w  dziejach G hrześc jaństw a. A po 
przyjściu spraw iedliw ości Bożej, która czy 
prędzej czy później nie ochybian igdy ,im iona 
!8 tu  Belwederczyków, rów nie  ja k  ich na 
ś ladow ców , będą w ów czas  dla wiecznej 
pamięci w yry te  w  Panteonie narodow ym  
bohaterów  Polski i ludzkości. Pokój duszy 
twojej o zacny brac ie!  Cześć twojej pamięci 
na z a w s z e !

OD REDAKCJI
Do Dra Kamieńskiego w Lyonie. —  Obszerne 

pismo w asze  podające sposób utworzenia 
Zarządu Skarbu  K olskiego , za jęłoby nam 
zbyt wiele miejsca w  K u r jerze Polskim . — 
Cenne uw ag i  w  niem zaw arte  s treścim y do 
jednego  z następnych num erów , albo też 
całą rozp raw ę  przedstaw im y zgrom adzonym  
na naradę rodakom.

Korespondencję Sz. prof. Topora z N. Y. 
jako  też i innych dla b raku  m iejsca odłożyć 
musimy do nas tępnego  num eru .

KORRESPON D li NCJ li
Kurjera Polskiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego, 
15 stycznia  1887 .

Dzienniki niemieckie tak berlińskie j a k  
w iedeńskie  rozszerzyły m nóstw o  w ia d o m o 
ści o obłąkaniu cara A leksandra III. Jedne 
piszą o chorobliwem rozdrażnieniu nerw ów , 
drugie  o trapiącej go bezsenności,  trzecie 
o manii prześladowczej,  — czw arte  w re sz 
cie o zupełnej niepoczytelności i w arjaoji .

P rzed  kilku miesiącami car zabił hr.  Reu- 
terna, oticera ordonansowego, zupełnie so - 
bie oddanego, członka tak zw anej « carskiej

ochrony. » Gdy car wchodził do p rzedpo 
koju spostrzeg ł ruch rąki oficera ku górze, 
chciał bowiem czemprędzej m undur  zapiąć. 
W  mniemaniu, że sięga po broń ukry tą  pod 
m undurem , car  w yciągnął z kieszeni rew o l
w er  i w ystrza łem  trupem  położył sw ojego 
adjutanta. W  ten sposób przez cara zab i
tych ma być już  nie mało.

Potsdam er Nachrichteh  doniosły, że w o j
skow y a U udie niemieckiego poselstwa w P e
te rsbu rgu  podpu łkow nik  Villaume został 
przez cara w ypoliczkowany i postrzelony. 
Rząd pruski ukryw a zn iew agę  wyrządzoną 
reprezentantow i niemieckiej armii, nie p o 
trafił jednak  swojem zaprzeczeniem p rz e 
konać publiczności.

Deutsche Z eitu n g  doniosła, że car w  p rz y 
stępie szału o mało niezadusił carowej.

Inna zaś gazeta opisując fakt wysłania 
przez Radę m ie jską (Dumę) w  P e te rsbu rgu  
deputacji do cara z prośbą, ażeby pozwolił 
usunąć brzydkie budy ja k ie  pobudow ać p o 
lecił po ulicach miasta  dla straży po licy j
nych , — nadm ieniła ,  iż ca r  rozgniew any 
tak zuchw ałą  prośbą wypoliczkował cz łon
ków  deputacji.  Ci zaczęli uciekać, on ich 
gonił i krzyczał d zie rży j, d z ie r iy j !

Z powodu, iż ła tw o w pada  w  gniew, boją 
się m inistrowie i jenera łow ie  dostąpić do 
niego. Z Giersa j e s t  niekontent i sam p ro 
wadzi zagraniczną politykę. Kaulbarsowi do 
Rulgarji nie minister lecz on posyłał in 
s trukcje ,  które Moskwę tak mocno s k o m 
prom itowały .

W iadom ości o szaleństw ie  cara rozpusz
czane są przez Niem ców pruskich Źródłem 
ich je s t  P e te rsbu rg ,  zwłaszcza też dw ór car
ski a podobno sami członkowie panującej 
rodziny puszczają w  św ia t pogłoski o w a-  
rjacji cara.

W ie lk i  kniaź W łodzim ierz ,  b ra t  carski, 
miał podobno w  Berlinie radzić się cesarza 
W ilhe lm a w  sp raw ie  usunięcia obłąkanego 
m onarchy do .monasteru.

K w estję  zmiany panującego w7 Moskwie 
u trudnia wielce ta okoliczność, iż następca 
tronu, chorym je s t  na epilepsję. A leksan
der  III doktora Niemca, k tóry go o tej cho 
robie syna zaw iadom ił,  w ypoliczkował i 
okropnie pobił.

Go je s t  p raw dy  w  tych wiadom ościach, 
pow tarzanych  przez w szys tk ie  dzienniki 
europe jsk ie  i am erykańskie ,  t rudno  je s t  
wiedzieć. M oskale  w  W a rsza w ie  powtarzali 
je  także ale po cichu. Obecnie w yszedł roz
kaz, ażeby każdego, co m ów ić będzie o tem, 
że car zw arjował,  a resztow ać i do cytadeli 
odsyłać.

Gzy rozkaz ten zmusi w szys tk ich  do z a 
milczenia p raw dy  o stanie um ysłu  A le k s a n 
dra 111, wątpić się godzi, zwłaszcza, iż n ie
mal wszyscy w ykonaw cy jego  woli na ziemi 
polskiej zdają s ię  być także dotknięci o b łę 
dem um ysłowym .

Z L itwy donoszą D ziennikow i P oznańskie
m u  (5 stycznia) o rozporządzeniach je n e ra ł  - 
guberna tora  K ochanow a ,  noszące ja w n e  
ślady obłąkanego rozumu.

((Administracja tutejsza, pisze korespon
dent D. P. kompletnie w a r ju je .  Rząd poza
kładał banki w łościańskie dla tego, by w ło
ścianie mogli pow ykupyw aó m ajątk i sz la
checkie albo raczej ,  żeby w ypierać  wciąż 
z L itw y żywioł polski. Dla tego też zarząd 
m iejscowy wydał świeżo rozkaz, by policja 
w ydając  św iadec tw a włościanom na kupno 
m ajątków, zwracała baczność, czy w  familii 
włościanina nabyw ającego  mówi kto po 
polsku, czy je s t  kto, co ukończył średnie 
szkoły,’ czy noszą odzienie długie, czy k ró t 
kie, czy zaczesują  w łosy  po pańsku  (sic) 
lub po chłopsku i tym, o k tórych by się
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okazało, że te zbrodnie popełniają  odmawiać 
św iadectw  na zakupno m ajątku. S zczegó l
niej ma adm inistracja  zw racać  u w ag ę  na 
wykształcenie i tym także św iadectw  o d 
mawiać. Światła  się bo ją !  »

M ontpellier, 10  stycznia 1887 .
S zanow ny Panie  W y d a w c o  !

Znowuż je d en  z naszych w ete ranów  z r o 
ku 18-31 pożegnał nas na w i e k i !

P osy łam  panu jego  nekrologię do um iesz
czenia w K urjerze Polskim . W iesz  pan że 
niedawno przybyłem  do Montpellier, nie 
miałem więc czasu dowiedzieć się o w szys t
kich jego  czynach ; jednakże  niektóre o nim 
wiadomości zebrałem i pośpieszam je  p rz e 
słać panu.

A lbert B iliński urodził się d 9 kwietnia 
1813 roku w Gniewczynie. Był on synem 
Franciszka i Józefiny z Okulskich. W  1830 
roku wszedł do korpusu  jenera ła  w ern ic -  
kiego. Był w  bitw ach pod Stoczkiem, R y 
czywołem, K urow em , Boiemlein, nareszcie 
pod Kozlakami i Lulaucnmi wszedł razem 
z korpusem  w gran ice  pańs tw a A ustr iac
kiego. W e  w szystkich  tych bitwach okazał 
odw agę i męztwo i pilnie pośw ięca ł się dla 
sp raw y  ojczystej.  Pod Ryczywołem, ozdo
biony został krzyżem V ir tu ti m ilitari a pod 
Boreinlem za szczególne odznaczenie się 
został m ianowany kapitanem na polu bitwy. 
Pełnił on obowiązek sw ojego  stopnia z n a j 
większą gorliwością i poświęceniem się, 
ja k  na w ojskow ego  kochającego honor i 
Ojczyznę przystoi.

W  początkach em igracji przybył do Mont
pellier gdzie dając lekcje języka  niemieckie
go, uczył się medycyny, lecz przew idując że 
pedagogia będzie mu korzystniejsza, opuścił 
m edycynę i założył szkolę, w której p raco 
wał przez lat 30. W  r. 1803 był on w Mont
pellier kas jerem  Komitetu na rodow ego ,  
który uła tw ił przejazd do Polski kilkuset 
ochotników.

Biliński żył przykładnie i był szanow any 
od w szys tk ich  co go znali. Zostawił w Mont
pellier żonę bezdzietną i przyjaciół co go 
żałują. Umarł w  temże mieście d. 28 g r u d 
nia 1886 roku.

Zostaję z winnym  szacunkiem dla Sza
now nego Pana

P io tr  Szretter.

P aryż. 7 stycznia. 1887 .
Szanow ny Panie  R e d a k to rz e !

Upraszam Cię o zamieszczenie w  K urjerze  
Polskim  tych kilku uw ag , jakie nasunęło  mi 
czytanie paryzkiego Tygodnika.

Przez niejaki czas sądziłem, że Tygodnik  
choru je  na m anję nauczycielską i dla tego 
pow tarza  bez p rzerw y zawsze te same, prze
starzałe, oklepane i nam w szystkim  od k o 
lebki znane, a niby z je g o  głowy wychodzące 
doktryny. Oil czasu atoli gdy okryty w  b a 
ran ią  skórkę kłóci dzieci jednej  ziemi, chyba 
na pożytek n iem iecko-m oskiew ski i s ta ra  
się sw ym  an tychrys tusow ym  gniew em  p o 
różnić ludność zamieszkałą w  Polsce, w y 
stępu jąc  z kłamliwemi zarzutami przeciwko 
Rodakom  wyznania m ojżeszowego, zm ie
niłem o nim sw e wyobrażenie. Zmianę tę 
usp raw ied liw ia  także pomiędzy innemi a r ty 
kuł poniżający sztukę rzeźbiarską i zaprze
czający Duchowi Chrześciańskiemu dążności 
do piękna w  tej sztuce. Odtąd widzę że T y 
godnik niema w  sobie nic pedagogicznego. 
Jes t  to organ chińskiego bigosu, sam nie wie 
czego chce. Jes t  on zupełnym  ignorantom.

W  num erze  48 z d. Igo  stycznia 1887 r.

w artykule : « W  spraw ie  pomnika Adama 
Mickiewicza*, Tygodnik tak pisze między 
in n e m i : '(Początek staw iania pomników je s t  
rzeczą P ogańską .  » — « Duch Chrześciański 
nie byłby nigdy s tw orzy ł rzeźby, naród nie 
zm ysłow y ale czysto-duchow y nie byłby jej 
pewno nigdy u p r a w ia ł .» — « Je s t  w ięc rze
czą pew ną że staw ianie posągów nie w y 
płynęło z ducha C h rz e śc ia ń sk ie g o .»

Czyż potrzebuje kom entarza tak potworna 
proza !? Uzy jej autor nie uczyniłby w ięk-  
szei przysługi ludzkości, gdyby krytykow ał 
okulary linoskoków albo kw asy  Uygańskie- 
go w ina ?!

W ię c  Chi ześcianizm nie byłby nigdy zdo
był się na rzeźbę gdyby nie P ogańs tw o  ! Co 
to za pojęcie o rzeźbie, co to za pojęcie 
oGhrześciaństwie! Co to za pojęcie względne
0 wszystkich innych sztukach pięknych i pra
wie o wszystkich naukach  wyższych, które, 
podług logiki Tygodnika, me pow innyhy być 
upraw iane przez ludzi p e ł n y c h  ducha chrze- 
ściańskiego, ponieważ dawno, jeszcze przed 
erą  Chrześciańską u  Pogan  wzięły początek
1 chlubnie kwitnęly. P od ług  logiki Tygodnika , 
Chrześciaństwo nas- nic nie nauczyło, chyba 
tylko obrzucać błotem innow ierców  !

Na szczęście że my mamy inne w yobraże
nie o 'Chrześciaństwie, bo zdaniem naszem, 
j a k  wszystkie inne nauki tak i sztuki piękne 
wysokiego w C hrześciaństwie doznały u d o 
skonalenia i duchowego uszlachetnienia, j e 
steśmy też przekonani,  że duch ch rześc iań 
ski zbogacony św ia łtem  Bożem byłby je  
z pewnością wynalazł.

Dalej uczy nas Tygodnik  ż e : « rzeźba je s t  
rzeczą mogącą tylko oko a nie ducha n a 
sycić ! » Coraz to lepiej ’ Niedługo Tygodnik 
nam powie to samo o muzyce i o poezji.

Poniew aż Tygodnik na w zór  naszych ty
ranów różnice religii uw aża za różnice n a 
rodowości i mięsza je  z sobą, więc mniema, 
że w szystko z sobą w  podobny sposób w y 
różnić i pomięszać można — nic też d z iw n e
go, że wielkie absurda  z tego wynikają, że 
nas tak samo uczy rzeźby, jak  C h r /c śc ia l i 
s tw a i tak sam o nas uczy : « Pokój a praw dę  
m iło w a ć» (?).

Rzeźbiarz Polski.

--------------------------------------i

Dzienniki k ra jow e  zamieściły n as tęp u ją 
cej treści a r ty k u l ik :

« P an  N agauowski pisze z Londynu dnia 
20 grudnia  1886 r. :

« T ow arzystw o literackie Przyjac ió ł Po l
ski otrzymało 131 dolarów  30 centów  z K o
mitetu centralnego dobroczynności Związku 
N arodow ego Polskiego w S tanach Z jedno
czonych. S ek re ta rz  Związku p. Ignacy P a 
w łow ski dołącza do przesyłki nas tępujące  
zdanie : « N admienić wypada, że 100 do la
rów  złożył pan Je rzm anow sk i ,  j e s t  to więc 
drugi hojny da tek  tego praw dziw ego  pa-  
trjoty poLkiego. » Niemal równocześnie z tą 
w spaniałom yślną otlarą naszych rodaków, 
pam iętających o londyńskich w eteranach i 
tułaczach, o trzymaliśmy dolarów  46, zebra
nych przez Kaszubów, Poznańczyków i Ga- 
liojan w  Ameryce, za pośrednictwem r e 
dak to ra  W iarusa, pana Hieronima B e n io w 
skiego z W in o n y  ( w  stanie Minnesota), 
tudzież pp. Józefa Bartuli z Brem ont (Texas) 
i Ludwika Bartuli z N ew  W averley  (Texas). 
Korzystam z niniejszej sposobności, by ja k  
najserdeczniej podziękować braciom ro d a 
kom w  odległej A m eryce za ich dobroczynną

pomoc, której w  obecnej porze roku  n a j 
w iększa je s t  potrzeba między biednymi P o 
lakami w  Anglii i w  Szkocji.  Dodam nako- 
niec, że broszura  The Forgotten N ation  (Na
ród zapomniany), bardzo przychylne zna j
du je  tu przyjęcie. T ow arzystw o otrzymało 
listy z podziękowaniem za to dziełko od na
stępujących o so b is to śc i : księcia i księżnej 
W alii ,  książąt Henryka i A leksandra Batten- 
b e rg sk ich ,  księcia Norfolk , arcyb iskupa  
kantorberyjskiego, b iskupów  (anglik) zM an- 
chestru ,  T ruro ,  St. Davdds, Londynu, Dovru 
i z Auckland. Niektórzy z wym ienionych 
dołączyli w sparcia  pieniężne dla w e te ranów  
i wydalonych z pańs tw a  p rusk iego . S e k re 
tarz królowej, s ir  H enry  F. Ponsonby, o d 
pisał, że monarcbini nie je s t  w  możności 
przyjęcia broszury , traktującej o kwestji ,  
k tóra nie przestała  należeć do wydziału s e 
kretarza stanu dla sp raw  zagranicznych. »

Jakaż  to dziwna odpowiedź tej potężnej 
pani, królowej angielskiej i cesarzowej i n 
dyjskiej,  boi się przyjąć b roszury  t r a k tu 
jącej o zapomnianym, przez potentatów' n a 
rodzie polskim !

Możeby je j  za złe wziął książę B ism ark  
lub pan Kątków, gdyby przeczytała b ro 
szurę  przypom inającą  p raw a  zapomnianego 
narodu  1

Monarchowie i m ouarchinie  nie chcą czy
tać pism nieurzędowych, ażeby przypadko* 
w ym  sposobem nie spotkać się z praw'dą. 
Jakaż to charakterystyczna odpowiedź w ład-
czyni dumnego A lb io n u !

*

*  *

Piszą do nas z Monachium, że młodzież 
tamtejsza polska, podtrzym ując wielkie tra 
dycje narodow e, urządziła obchód pięćdzie
siątej szóstej rocznicy lis topadow ej, k tóry  
w ypadł ja k  najlepiej.  Ze s ta rszych  byli 
obecni ogólnie szanowani i zasłużeni oby
watele W łodzim ierz  Rużycki i Dr. Antoni 
Sas, który  czytał piękną rozpraw ę o Mickie
w icza Farysie.

J e s t  to w yjątek  z obszernej pracy o o d 
czytach Lenartowicza w Bolonii, w  której 
uczony krytyk ocenia te odczyty i s treszcza 
je  tak, ażeby mogły znaleść zrozumienie 
w piśmiennictw ie naszem. W iadom o, że 
odczyty Lenartowicza wyszły wre Florencji 
(1886) p. t. S u lca ra lle red e lla  Poesia Po/ono 
Slava. Sprawozdanie  D -ra  Sasa , ma być 
d rukow anem  w Przew odniku N aukow o-lite
rackim , wychodzącym  we Lw ow ie .

W e  L.vowie także wyszło najnowsze 
dzieło (1887) D-ra Antoniego Sasa  pod ty 
tułem Italiana. Jes t  to zbiór w spom nień  i 
opisów z ziemi w łoskie j,  zwłaszcza Neapolu 
i Pompei, skreślonych językiem  pełnym siły 
i barwności.  Oprócz przyjemności czytelnik 
wiele się nauczyć może z tej książki, autor 
je j  bow iem  należy do rzędu ludzi istotnie 
uczonych, zdrowo zapatru jących się na św ia t  
i ludzi. Dr. Sas zrobiłby praw dziw ą p rzy 
sługę czytelnikom lubiącym podróżopisy, 
gdyby całe W ło c h y  opisał w  podobny s p o 
sób ja k  czarow ną k rasnę Neapolu.

Ale, w racam y  do Monachium. Młodzież 
nasza w  tem baw arsk iem  m ieśc ie  u rządzil i  
w spólną wigilję  Bożego N arodzenia i o b 
chodzić będzie rocznicę s tyczniowego po 
w stania.

P iszący skarży się, iż oprócz w ym ien io 
nych pp. Rużyckiego i D-ra Sasa ,  ze s t a r -  

| szych nie było nikogo na obchodzie l is to 
padow ym . P anow ie  ci zapew no zostali p o d 
bici przez ku ltu rę  niemiecką, jeżeli zapomi
nają o polskich obowiązkach, — dobrze, że 
niezapomnieli jeszcze m owy polskiej. N iech
że przecież pam iętają , że potrzeba nam się 
gromadzić, p ie lęgnować i rozżarzać miłość
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Ojczyzny, wiązać w  solidarnie w ystępu jące  
ciała, oszczędzać grosz  na ra tunek  ziemi 
polskiej i na skarb  p o l s k i ; potrzeba, aże
byśmy obyczaje i zw yczaje narodow e za 
chow yw ali,  od g rom ady  nieodłączali się, 
ażebyśm y żyli i pracaw ali dla idei Polski 
niepodległej,  wolnej i całej.

W s ty d  i hańba  tym, którzy pod j a k im 
kolw iek  pozorem odstępu ją  od zwyczajów  
polskich i od sp raw y  polskiej.  N agana  zaś 
należy się tym sta rszym  Polakom  W Mona
chium i wszędzie, którzy o d su w ają  się od 
narodow ych obchodów.

*
*  *

Poznański Komitet dla w ygnańców  z P rus  
ogłosił spraw ozdanie  sw oje  ostateczne, a l
bow iem  zamknął ju ż  w  g rudniu  1886 r. swe 
czynności. Od 23 lipca 1885 udało się do 
niego o pomoc 615 rodzin w ygnanych, sk ła 
dały się one z 1888 osób. Z tych do Galicji 
udało się 1480, do Królestwa Polskiego 400, 
po za g ran ice  Polski 14. W  Anglii w spo- 
możono 16 osób. Dochodu ze sk ładek  w p ły 
nęło 29,258 m arek, wydano zaś na w ypraw ę  
w ygnańców  24,008 marek. Do komissji m a 
jące j  wykonać ostatnie uchwały  Komitetu, 
w ybran i zostali pp. Ignacy A ndrzejew ski,  
Dr. Buski, W .  .łerzykiewicz, W incen ty  Nie- 
m ojów sk i i M. W ięckow sk i .  Komissja w y 
konawcza zarządzać,będzie na rzecz m o g ą 
cych za jść jeszcze w ypadków  w ydalań p o 
zostałym funduszem do Igo kw ietnia  1887, 
w  k tórym  to czasie zamknie sw o ją  czynność, 
rozdzielając resztę pieniędzy na cele dobro
czynne. Komissja odda z pozostałego fun
duszu 1/10 część do dyspozycji Towarzystwa  
obrony p raw nej, 1/10 do dyspozycji szkolnej, 
zajmującej się rozdawaniem  katechizm ów i 
elementarzy a 8/10 do dyspozycji T ow arzy
stw a C zytelni ludowych. Każdemu z sk ład -  
kujących, nie godzącemu się na powyższy 
rozdział pozostałych funduszów, przysługuje  
p raw o  odebrania pro rata  złożonej składki 
i to w  czasie od 10 marca do 1 kwietnia 1887 
za zgłoszeniem się do skarbnika p. D-ra B u
skiego w  Poznaniu .

*
*  *

Zdarzył się tu w P aryżu  bardzo  sm utny  
wypadek . Szubert, P o lak ,  rodem z P oznań 
skiego, k tóry tu przybył chroniąc się przed 
branką  w ojskow ą,  z profesji szew c, przed 
paru  laty ożenił się z panną Świniarską,  m ło
dą dw udziesto letn ią osobą. N iewiadomo 
z jak iego  pow odu zaszły w miodem m a ł
żeństw ie  niesnaski ju ż  w  kilka miesięcy po 
ślubie. Skutk iem  tych zajść, S zubertow a 
opuściła  dom mężowski i powróciła  do ro 
dziców, tuta j także w  P aryżu  za r  ieszkałych 
przy ulicy Basscfroy. Szubert rozgniew any 
na żonę za to opuszczenie i obw in ia jąc  nie 
tylko j ą  samą, lecz i je j  m atkę, w pad ł do 
ich mieszkania 11 stycznia r. b. z re w o lw e 
rem w  ręku , z k tórego trzy razy w ystrze lił .  
P ie rw szym  i d rug im  strzałem  zabił sw ą 
żonę, — trzecim ranił ciężko je j  matkę, któ
rą odwieziono do szpitala św . Antoniego. 
Ojciec je j  przed rokiem um arł .  Dziennki 
francuzkie opisując to zabójs tw o, nic w s p o 
m inają że to Polak, ale nazyw ają  go P r u 
sakiem . Szuber t  nie je s t  politycznym em i
g ran tem , słyszeliśmy je d n ak  o nim, że j e s t  
to je szcze  młody, bardzo pracowity  i po 
rządnego  prowadzenia człowiek. Żonę zabił 
w  przystęp ie  szału, w ynikłego z zaw iedzio
nej miłości.

*  *

Dzienniki pe te rsbu rsk ie  doniosły, że dnia 
Ig o  stycznia 4887 (starego stylu), mieli być 
oddaleni z urzędów pogranicznych celnych 
wszyscy urzędnicy Niemcy, tak samo ja k

w szyscy  u rzędnicy  Poiacy i Niemcy, zajęci 
p rzy  kolejach stra teg icznych . Rząd więc 
carski zaczął ju ż  N iem ców trak tow ać w  po 
dobny sposób, w  jaki od lat wielu za radą 
rządu berlińsk iego  t rak tu je  Polaków.

*
* *

W iktor Drodzki, należący do najbardziej 
p racow itych  i najlepszych polskich rzeźbia
rzy, zam ieszkały  w  Rzymie, otrzym ał w P a 
ryżu premjurn  za posąg m arm urow y  w y k o 
nany na cześć 50-letniego jub ileuszu  P a  • 
pieża. P o są g  ten w ys taw iony  w  Rzymie, 
budzi,  ja k  donosi D iritto, pow szechną cie
kawość.

i r  
« ¥

W iadom o, że Dr. S ew eryn  Galęzowski 
zapisał znaczny kapitał na s typend ja  dla 
polskiej młodzieży sposobiącej się na p ro 
fesorów un iw ersy te tu .  Rozdaw nic tw o poru 
czył A kademii Umiejętności w Krakowie, 
która w  roku bieżącym nadała je  Doktorowi 
Hanuszowi, rodem  z W schodn ie j  Galicji, 
docentowi U niwersyte tu  Wiedeńskiego.. — 
SŁypendjifm wynosi 8,500 frank., za które 
Dr. Hnnusz ma odbyć podróż naukow ą po 
W ło sze ch ,  F ranc j i  i Anglii.

Młody ten uczony zasłynął jako  niepóspo 
lity . lingwista . R ozpraw y sw oje  d rukow ał 
w  języku  polskim, — kilka zaś w ydał w j ę 
zyku niemieckim. Nauka polska ma pow a
żnego w  je g o  osobie reprezentanta.

NEKROLOGJA

. ( Nadesłane)

Dnia 20 stycznia r. b. zgasła w  Paryżu 
Ł ucja  K atarzyna  K ałużyńska, w dow a, córka 
Ja n a  P ieku tow sk iego  i Agnieszki Żochow- 
skiej z Czerwonek, w Król. Polskiem, p rz e 
żyw szy  84 łat ciężkiego i bolesnego życia.

Zmarła była najlepszą Polką-i żoną, gdyż 
po stracen iu  procesu z rządem o w łasność 
sw o ją  (8ch domów), pomimo woli swej ro 
dziny, która jej radziła rozwód wziąść z m ę
żem, aby uniknąć em igracji  i je j  trosk, 
p rzyjechała w roku 1834 na tułactwo, gdzie 
w Bretanji  została matką trzech córek i syna, 
dziś żyjących.

Była ona najlepszą matką, gdyż w 1848 
roku  zostawiona bez żadnej pomocy, przez 
męża który z Ancenis (Loire Inlerieure), 
gdzie był p ikierem przy drogach i mostach, 
poszedł na powstanie do Krakowa (zkąd p o 
wrócił  pieszo, zreum atyzow any i do żadnej 
stałej pracy ju ż  niezdolny), umiała sobie 
poradzić, za pomocą składki, jaką  miasto 
na nią z łożyło, p rzy jechała  do Paryża 
i zyskaw szy  sobie w zględy  księżnej A d a 
mowej Czartoryskie j,  hrabiny Delfiny P o 
tockiej i D-ra S ew eryna  Gałęzowskiego, 
którzy jej dopomogli do wykształcenia sw ej 
rodziny. Ś. p. Kałużyńska, od półtora roku 
zamieszkiwała przy córce swej pani Emilji 
Suzin, dyrektorki Szkoły gminnej w  P a 
ryżu, u której została paraliżem tknięta, 
siedząc na fotelu i odm aw ia jąc ,na  książce 
pol.-kiej modlitwy w ieczorne. Od razu s t r a 
ciła m ow ę, całą władzę, a po 16 dniach p ra
w ie  ciągłego uśpienia, oddała Bogu ducha 
bez żadnej oznaki cierpienia.

Ksiądz M. Kw iatkow ski łaskawie przybył 
opatrzyć ją ostatnimi Sakram entam i,  a ksiądz 
Tański raczył zwłoki zm arłej odwieść z r o 
dziną do Montmorency, gdzie w grobie raz 
jeszcze  j ą  pobłogosławił.

j Cześć więc pamięci tej dobrej Polki,  w ier
nej żony i s tarannej M a tk i!

Górka Je j,  
i E m ilia  z K ałużyńskich Suzinow a, 

n a u c z y c i e l k a

Rue des P yrćnćes, 40.
Paryż, d. 24 stycznia 1887 r.

Jako  ciekawość w  języku  polskim i rzadką 
rzecz, przytaczam formę w ierszów  w  ana
gram ie, mogących nam służyć za dowód 

I marzeń narodowych w  Polsce za czasów 
Napoleona I.

K a p i t a n o w i  H e n r y k o w i  K a ł u ż y ń s k i e m u  ( ' )  

w dniu W szystkich Św iętych , i L is top. 1804 r.
Ję  Henl-ykii p rzy jac ie lu ! k tó ryś przy  m ym  boku,
^  Epokę w o jen  p rze trw ał od rana do zm roku,
>  Nie w ypada dzisiejszy dzień sam otnie traw ić  J 
O- Razem oba z żonam i moźent się zabaw ić

Y cieszyć się ,że  boje k rw aw e już  ustały ,
^  K tófe się za Ojczyznę m ężnie odbyw ały .

Kto w ie, mój drogi bracie ! czy dzisiejsza cisza 
^  A larm u znów  nie dozna z p io runa Jow isza, 
isj Łaknącego, bez m iary , sław y w o jow nika , 

U zurpując przem ocą ziem ię p rzeciw n ika?
• i \  a rt na stronę  — już szepcą że w następnej w iośnie

Y z L itw y nam  kaw ałek  do K sięztw a przyrośnie ; 
N iech będzie! Polak idzie gdzie p ro tek to r z e c h c e '

C13 Syberją om iniem  — tam  k n u t p lecy  łechce ! ’
^  K olego ! zaczekajm y aż zim a om inie

I baw m y się, tym czasem , dzisiaj przy w ęgrzynie.

Tadeusz W O ŁY Ń SK I 
(później L andra t Toruński)

(1) S try jow i, ś .p . Jakóba, męża nieboszczki.

CIĄG DALSZY SKŁADKI 
na. « Skai-b Po lsk i  »
PP. Dąbrowski z A u x er re   Ir. 10 »

Stom powski z H a w r u   » 50 »
Z przeszłej l i s ty ...................... fr. 262 a

Razem fr. 322 »

DRUGA LISTA OSÓB 
dających S kładkę dla rodziny X . X . po litycz

nego wychodźcy z 18 6 3  r.
P P .  Cieszkowski z B ar-s -A ube  fr. 5. Le R. 
P. Lescoeur fr. 20. J .  K. fr. 10. J. R. fr. 10. 
T. B. fr. 5. S teinpowski z H aw ru  fr. 9. — 
Z ostatniej listy fr. 280. — Raze.n f r .  3 3 9 .  

P iediądze zostały doręczone rodzinie X .X .

SKŁADKA
NA UTRZYMANIE GROBÓW POSLKICII  W  P A R Y Ż U

P P . Cieszkowski z B ar-sur-A ube fr. 5 >
S tem pow ski z H a w ru   » 10 »

R a z e m .   fr. 15 »

O d Sz. P .  S tem pow skiego z H a w ru  o trzy
maliśm y nadwyż dla Czytelni polskiej Ii’. 10, 
dla Tow. Czci i Chleba fr 10.

'/ 'S "  W yszła z d ruku  broszura Irzyarku- 
szowa in - 8° pod lyiułem : R z e c z  o  o b r o 
n i e  c z y n n e j  i  o S k a r b i e  N a r o d o w y m
(napisał Z .  F. M .) Cena 50 cent. (z p rz e 
sy łką 60 ct.) S przeda je  się na rzecz S karbu  
Narodowego w d rukarn i  polskiej Adolfa 
Reiffa w P a r y ż " ,  jako  leż w  T ow arzystw ach

o z w a  ea rn .

P- A R T H A U D  M OULIN
Najlepsze ze środków  czyszczących 

i przeczyszczających k re w  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r 
nych i zepsuciu  krw i.

Skład g łów ny  w  P a ry ż u  u p. A rthaud  
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le G rand.

Le proprietaire-gerant \ A .  K B IFF . 

D ruk . p o lsk a  A . Reifta, rue  du  F our


